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TYCI RYS,
Niespożyty «s(ary tygiysa, prze­

szedłszy niedawno ciężką i zaa się 
nieuleczalną chorobę, powrócił znów 
do zdrowia i sił, oddając się po sta­
remu swym codzitnn.im pracom i 
zajęciom. Powrócił do zdrowia na- 
prztkór wszystkim płomiennym ora­
torem , którzy stuajowali przed lustrem 
mimikę i gęsta sążnisiyrh przemó­
wień, naprzekór auiorom wzruszają- 
cyrh nekrologów, naprzekór wydaw­
com pism ilustrowanych, rezerwują­
cym naczeme miejsce na wielki por­
tret .tygrysa* z czarną odwódką, na- 
erzekór wreszcie grabarzom, gotują­
cym dla-ń zawczasu godne miejsce w 
Panteonie. Wyzdrowiał dzięki pouzi- 
wu goctr.ym s.łom żywotnym ku ra­
dości całej Francji, której przez d łu­
gie lata swego życia służył jako pierw­
szy mąż stanu, polityk, dziennikarz, 
dram atoig i uczony. Podobnie jak 
przed chorobą, siedzi znów pochylo­
ny nad pracą w domu swym przy 
nie Franklin w Passy, zdumiewając 
wszystkich, którzy go w tern zaciszu 
odwiedzają, lotnością i m,odz.enczą 
bystrością umysłu.

Niedawno odwiedzili go tam dzien­
nikarze angielscy. Już sama osobi­
stość Jerzego C lunencsua  wywołuje 
niezapomniane wrażenie. W pracowni 
leżą na półkach tomy dzieł, a w ka­
żdym kącie pokoju i na wszystkich 
ścianach wiszą obrazy nowoczesnych 
malarzy oraz duże fotografje z Grecji 
i Wioch. Za stołem, mającaro kształt 
wielkiej podkowy, siedzi Clemenceau, 
żwawy i wyprostowany, w czarnej 
czapeczce na głowie, która wraz z 
pergaminową cerą twarzy nadaje mu 
wygląd jaki;g-**ś osobliwego thinsKie- 
go bóstwa. Świeżość i genjainość, 
bardzo wiele humoru i żartcbliwości, 
zaprawionej niekiedy przenikliwą iro- 
nją i oryginalny filozoficzny 4wiatc- 
pogląd, nacechowany indywidualiz­
mem silnego męskiego temperamentu 
—składają się na całość wrażenia.

Rozmowa zeszła na temat miłości 
ojczyzny, Clemenceau sam jest wiel­
kim patrjoią ■ uważa patriotyzm za 
jedną z pierwszych i naczelnych ludz­
kich wartości. «Ja znam tylko jedną 
part]ę»—powiada— «a tą jest Francja*.

Poglądy życiowe Clemenceau‘a są 
rtawsKroś oryginalne. „Prawo silniej­
szego zawsze posiada znaczenie, i 
nikt nie m ole z góry przewidzieć, 
dukąd się ono zwróci. Mcnarchja, 
oligarchja i demokracja są zawsze 
tylko fazami tego prawa, fazami, któ­
re w sposób nieunikuiony są wypie­
rane przez inne. Zwycięstwo odnoszą 
tylko ci, którzy posiadają silną indywi­
dualność. Sądzę zatem, że człowiek 
musi wiedzieć co chce, i posiadać 
dostateczną odwagę nietylko żądać 
cztgo potrzebuje, lecz także umieć to 
wywalczyć*.

Obok odwagi tej Jnnemi waźnemi 
czj unikam* sukcesu są szczerość i 
wytrwałość. Jeśli zechcecie innych 
przekonać, musicie zacząć od tego 
by być osobiście przekonanymi, po 
niewas sukces temu tylko przypadnie 
w udziale, kto nigdy nic traci nadziei. 
Często osiąga się sukces po wielu 
klęskach, a nawet zwycię tony nie po­
winien nigdy zwątpić, jeśli pozos.aje 
wytrwałym i nie chce złożyć broni 
przed losem.

Lepiej jest n!e św,ęcić łatwych 
tryumfów i osiągn ętych nie przeży­
wać zbyt długo, bo wieiu, którzy 
trwali w upojeniu zwycięskiem, docze­
kało się rozpadnięcia w pył swoich 
sukcesów. Przejściowo zwyciężeni, 
którzy nic chciełi uznać nieusuwalno­
ści swej klęski, mieli zawsze pocie­
chę, iż się znów kfsdyś pc dźwigną, 
aby na »em zyskać lub stracić, zależ­
nie od woli losu.

Clemenceau wierzy nadewszystko 
w  wartość pracy i wyjaśnia, iż nikt, 
bez trwałego wysiłku i mocnego nie­
przerwanego natężenia, nie uzyska 
niczego. .Człowiek powinien zawsze 
pracować*, mówił, „zwłaszcza zaś 
przywódca. Narody idą radośnie za 
rym, który całą s . ą  siłę stawia im w 
służbie. Praca, zarówuo jak cnota nio­
są same w se tie  nagrodę. Mówić 
przeciw niewdzięczności narodów iub 
królów jest czysti straią czasu. Co 
więcej, jisf to nicrózumrem, br, jed­
nostka. Która jest zdolną do ofiarę- 
wania swego życia wielka, idei, nie 
powinna n*gdy oczjkiwcf; iaan rj 
wdzięczności ©d swoicb bliźnich, któ­
rzy z akcji jej ciągnęli korzyści-

W sprawach dotyczących c l  lej 
Dolityki i przyszłości Francji Clemen­
ceau podtrzymuje stale wypowiadane 
dawniej opmjc, Co do długów Fran­
cji jest zaania, iż winny one b ’ ć znie­
sione, w uznaniu ofiar, które Francja 
podiosła i ,a  świata. „Nie powinno 
dojść do tego, jak to pisałem w ostał- 
mm roku do prezydenta Coolidgc‘a, 
apy Francja narażała na niebezpie­
czeństwo swój kraj ł mienie, dla za-

oi*scle min, M m .
Zbliżenie do Kowna i Rosji Sowieckiej.

W edług w iadom ości z Kowna, w  najbliższym czasie s p o ­
dziewane jest tu przybycie m ln istia  spraw  zagranicznych Łotwy, 
Zeelensa. Jakkolw iek cel podróży m n stra trzym any jest przez 
urzęd ow e czynniki ło tew sk  e w  tajemn ey, w  sferach po tycznych  
Kowna krążą pegroski. że ma to  bvć krok naprzód w  kerunKu 
zbi żen a ło tew sk o  lTew sk ego. W obec ostatn .o  s n ego  nacj.ku  
Sow ietów  na Łotwę w  kierunku osta teczn ego  podp oania traktatu
0  nieagresji i nieprzychylnego w tej kwest] s ta n ó w sk a  Eatonji> 
m n ster Zeelens, zamierza zbużyc p ę  do Kowna i om ówić kwe- 
stję ew entualnego skoordynow an  a z L twą poi tyki zagrań cznej 
w ogtiie. a w  stosunku  do Rosji Sowieck ej w azc egć r .o sc .

-  J ed n o czesn e  socjalistyczny rząd lotew sk. aąźy uo p od ob n ego  
zb lU en a  p o u  ędsy  Litwą i Eston ą, czego  dotychczas r e «alo  
s ę  o sągn ąć głów nie ze w zg ęd u  na przyjazne stosunki pom iędzy  
Estonją i Polską.

Fiasco konferencji morkiej.
U E N E ^ A , 4 VIII. Pat K ierow nicy w azys Jdch trzech dc e- 

gacyj na konferencję morką uznali n iem ożliw ość prow adzenia  
nadał rokow ań i postanow ili, że p osied zen ie  dzisiejsze będzie  
osiam  cm, zam ykającem  konferencję.

Zakończenie konferencji ^orskiej.
GENEW A, 4 8 PAT. SzwajcarsKi agencja tel. graf ;czna donosi, żc w 

dzisiejszem ostatmem posiedzeniu konferencji morskiej 3 mocarstw wnęly 
udział prócz członków deiegacy) obserwatorowie francuski i włoski. Dsle- 
gat irlandzi Wbite wyraził żal, że kObferencja zakończyła się niepowodze­
niem oraz nadzieję, że czynione będa nowe wysiłki celem deprowaazenia 
do rozorojenia na morzu.

Inspekcja nadbrzeżnych fortów niemieckich,
BERLIN, 3 VIII. Prasa, omawiając wiadomość korespondenta „Daily 

Teleg.aph‘u* o zamierzonej inspekcji niemieckich obwarowań nacDrzężnych
1 battryj nadmcrskich przez mięozysojuszniczyćh rzeczoznawców' wojsko­
wych, iwierazi, źe w myśl postanowił ń traktatu w trsalskftgo, inspekcja 
przeprowadzana być może tylko z ramien a rady Ligi Narodów, na przy­
padek wykroczeń przeciwko warunkem rozbrojenia, co w tym wypadku 
nie może mieć zastosowania, ponieważ działa nadmorskie nie podpadają— 
zdaniem „Berliner Bórsen Zeituiig*—inwestycji, a w.ęc i Liga Narodów 
nie ma w tej sprawie ingerencji.

Wyjazd ministrów rumuńskich.
PARYŻ, 4. YUJ. Pat. Dzienniki donoszą z Bukaresztu, że ministro­

wie rumuńscy Brauanu i Tuulescu udadzą się w najbliższej przyszłości 
do Francji i Anglji. Bratlanu zamierza spędzić najpierw pewier czas na 
południu Francji, a potem wejdzie w s<ycz,iość z kolami rządowemi an- 
gielskiemi i francuskiemi.

Zatarg francusko-turecki.
HAGA, 3. Vill. Pat. Delegat francuski, Bassevarit, zakończył dziś 

przed Trybunałem sprawiedliwości obronę stanowiska Frantji w sprawie 
parowca „Lotus* wyjaśniając, że zarówno konwencja niżańska, jak i orze­
cznictwo międzynarodowe w podobnych sprawach obalają pretensje Turcji, 
W konkluzji delegat francuski domagał się od Trybunału, by w decyzji 
swej orzekł, że Turcja winna jts t udzielić por. D em ors odszkodowania 
w wysokości 0000 franKÓw*.

Delegat turecki prosił o udzielenie mu terminu tizydniowego dla zło­
żenia odpowiedzi na wywody Basscvania. Trybunał po naradzie udzielił 
mu terrrrr.u dwudniowego.

Najbliższe posiedzenie trybunału odbędzie się w sobotę.

StosutiKi Austro-Sowieckie
W IEG EŃ 4 VIII PAT. Kt.nclen Seipl od był dziś konferencję z burm istrzem  

W iednia Jc itzem , Jak tw ierdzę w  Kołach noiitycanych, g łów nie w  sprawie sto- 
san ków  handlowych mi©dzv Aucirję a Rosją sowiecką. C hodzi o akcję gn ilny  
ni. W iednia celem  zw ięk szen ia  w y w o .u  do >ojji.

Premjer angielSKi w Kanadzie.
LONDYN, 4 VIII. PAT. Premjer angielski Stanley Baldwin wygłosił 

wczoraj w kanadyjskim klubie w Ottawie przemówienie, w którem zilustro­
wał życie przemysłowe Anglji. Wielka Brytania—mowlł kroczy zwolna ku 
równowadze w przemyśle i handlu, koniecznej w nowym układzie stosun­
ków rynkowych. W ciągu kilku lat ostatnich Angia miała przeciętnie 
10 prO‘\  bezrobotnych. Należy żałować, że przerwano wysiłki w kierunku 
zadudnienia bezrobotnych w przedsiębiorstwach Imperium. Udzielanie 
zasiłków bezroDotnym nic było, zdaniem prnmjera, najszczęśliwszem 
rozwiązaniem trudności. Zapomogi nie zawsze były właściwie pojęte przez 
tych, którym ich udzielono

Baldwin, bawiący z zastępcą tronu w Kanadzie, obchodził wczoraj 
sześćdziesiątą rocznicę urodzin i otrzymał wicie deptsz gratulacyjnych 
miąazy innemi od Króla,

Sam obójstwo attache perskiego.
BERLIN, 4-VIU. PAT. Na jednym z dworców berlińskich popełnił s.mobójslw, 

w nocy attache tutejszego poselstwa pe-skiego ftlavl rzucając się pod podąfc. \lawi li­
czył lat 33. Poniósł śoaieit na miejscu. Był od 5 lat członkiem korpusu dyplomatycznego 
w Berlinie. Przyczyna niennana.
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spokojenia twardych żądań swych wic- 
rzycitli*.

Ciekawymi są zwłaszcza pcgiądy 
Cler.ienceau‘a na rolę hisiorji jaku mi­
strzyni iy tia. „Aby rozumieć lEraźmcj- 
szość i oceniać prżyszłość, jest zaw­
sze konitcznem dać się kierować 
przeszłości; tm więcej światła rzucimy 
na życie wielkich, którzy nas poprze­
dzili, ttm  więcej oędziemy w sranie 
rrpzum .eć i objaśn ć teraźniejszość. 
Musi się studjować historję każdego 
wieku, jeśli się chce przewidywać 
przyszłość, i zawsze znajdzie się tę 
samą nauKę. Wierzę w wirlkicn ludzi, 
gayż om jedni zmieniają ble? historji. 
Należy nam pracować i dążyć za 
prawdą—a to znaczy starać Się unik­
nąć wszelkich błędów*.

Rozmowa z Gem enceau jest wiel­
ką rozkoszą duchową, niema bowiem 
nikogo, ktooy posiadał wspanialszy 
dar natychmiastowej i równie trafnej 
odpowiedzi, w  kraju swoim, słynnym 
z tego rodzaju uzdolnienia, jesi on

szczególnie giośnym. Lloyd Gcorge 
zwykł był mówić: „Jest rzeczą arcy* 
trudną oponować ClemLnceau^wi w 
konferencji*. 1 napewno też w żad­
nym turnieju błyskotliwej dyskusji, czy 
to politycznej, czy prywatnej nie zo­
stał on nigdy pokonanym. W związ­
ku z tem opowiadają, ii niedawno 
zwrócił się Clemenceau do zarządu 
klasztoru, na którego ogrod wycho­
dzi jego pracownia, z zapy‘amem, czy 
nie byłoby możliwym ściąć jedno z 
drzew zacieniających mu mieszkanie- 
Skoro mnisi spełnili jego życzenie, na­
pisał do opata list dziękczyniły, za­
czynający się od słów-- «Mój ojcze, 
nie znam waszego imienia, lecz mrigę 
was nazwać ojcem, skoro wam za­
wdzięczam światło dnia*-.. Lloyd 
O rorgs powiedział też bardzo słusz­
nie o  «śtarym tygrys.e*: „Z każdym 
rokiem jest on o rok młodszy, z każ­
dym rokiem przybywa mu jeden pa­
zur*!

Locarno bądź co b ą :ź  stanowiło 
próbę pacyfmacji stosunków politycz­
nych Europy bez uwzględnienia inte­
resów Polski. Stąd Locarno mogło 
z  łatwością s in o b ro d e  w  pacyfikacji 
Eurcpy kosztem  inieresów Poisfti,

Locarno — Październik 1925 r. 
D;ien nas od tej dary upadek gabi­
netu Grabskiego i okres kongresowo-, 
partyjnych rządów mm. Skrzyńskiego. 
Wtedy mówiono o hr. Skrjyńskim, 
że uratował Polskę w Locarno. 
Saojizmy jak jest obecnie, jakie jest 
położenie międzynarodowe naszego 
pańs'wa w chwili obecnej-

Nie możemy powiedzieć doskonałet 
bo zbyt d u io  mamy aspiracyj, aby 
uż jć  takiego wyrazu. Lecz w  porów­
naniu  ze stanem z dnia. w którym 
parafowany by$ układ w Locarno, jest 
ono doskonałe

Dziś w' interesie najsilniejszego 
państwa w Europie, t, j, Anglji, leży, 
aby na«z zatarg z Niemcami został 
zlikwidowany i to pokojowo zlikwi­
dowany, gdyż bez likwidacji fego za­
targu niemożliwy jest blok państw 
europejskich wobec SS5R, do którego 
bądź co bądź dąży Anglia,

Z drugiej streny SbSR, w stosun­
ku do Polski jesi dziś w stanie stro ­
ny oferującej nam swoją przyjaźń-

W wielkim zatargu o znaczeniu glo- 
oalnero, o znaczeniu decydującym dla 
przyszrosci świataL Polska ma stanowi­
sko zupełnie wyjątkowe. Dla Anglji jest 
jakby starterem ,-to pewna, że ofenzywa 
państw cywilizowanych przeciw SSSR. 
nie rozpocznie się bez zgody Polski, 
10 pewna, żc Polska tej swej zgody, 
swego ewentualnego przystąpienia nie 
udzieli be-’ 'H ^-w iednich gwarancji, 
między innemt w sprawie Pomorza 
ijfSiąska.

C o do SSSR,—io niedawno Izw te  
sija  zamieściły artykuł, w którym 
jako na główny argument, że SSSR. 
jeszcze zupełnie nie przegrały swej 
panji, wskazywały na: 1J Fosskę 
2) próbę eksploatacji nafiy rosyjskitj 
przez kojsdrcja amerykańskie. Poza- 
tem, w tym samym artykule izw iestja , 
który ju i zwrócił na siebie powszech­
ną uwagę, urzędowy dziennik SSSR. 
wskazywał ne siłę Polski, na potęgę 
Polski i na kompletną niezależność 
polityki polskiej. Kto stale czyta ga­
zety sowieckie, ten wegółe jest u- 
derzony kompletną zmianą prasy bol­
szewickiej wobec Polski. Nigdy fen 
ton nie był tak przyjazny. Ponieważ 
prasa sow iecka w stosunku do innych 
państw używa nadal wyrazów grub- 
jeńskich, takie nbjektywne traktowa­
nie wartości państwa polskiego rob 
wprost wrażenie pochlebstw pod na­
szym adresem.

Niesposób tego mocnego stano­
wiska Polski w pclityce międzynaro­
dowej tłómaczyć jedynie szczęśMwymi 
okolicznościami, szczęśliwym dla nas 
układem stosunków- Musimy się 
zgodzić na to, źe rywalizacja angio- 
sowiecka mogłaby sobie istnieć razem 
z chęcią Anglji do utworzenia bloku 
antysowiectciego, a nasza sytuacja w 
tem wszysikiem zamiast wyglądać tak, 
jaK wygląda dzisiaj, mogłaby być taką, 
że pisalibyśmy o niej: „PsfWca zna­
lazła się między młotem a kowad­
łem*.

Musimv skonstatować tutaj ogrrm - 
ne zasługi dyplomacji polskiej, kióra 
potrafiła wygrać ciężkie położenie so ­
wietów,, potrafiła zachować zimną 
krew, spokój i poczucie interesów 
państwa polskiego wobec tej pewnej 
ruchliwości, — aby nie powiedzieć 
więcej — którą ujawnia dyplomacja 
angielska. Daliśmy pcczuć całemu 
światu, źe minęły te czasy, kiedy dla 
jakiegoś frazesu poświęcaliśmy nasze 
interesy realne, ofiarowaliśmy in-erea 
państwa polskitgo jako kozła na stos 
ofiarny interesów ludzkości.

Proces wzmocnienia się Polski w 
polityce międzynarodowej przyszedł 
bez tfwKtów, nawet bez tych 1 arty­
sty cznych akcentów, które znaczą 
zawsze drogę pracy marsz. Piłsud­

skiego. Niewąipiiwie jeanak, jako kie­
rownik polityki zagranicznej, marsz. 
Piłsudski pozostanie dla historłi siłą 
pierwszorzędną i człowiekiem, który 
na szale polityki europejskiej rzucił 
czynnik całkiem specjalny, mianowicie 
swe szczęście osobiste.

Ze specjalnem uczuciem podnosi­
my te okoliczności, które sprawiają, 
źe sytuacja nasza w polityce zagra­
nicznej jest tak mocna. Kłoś może 
nam zarzucić, że się cieszymy z po­
prawnych stosunków z Sowietami, lub 
z tego. źe wysuwane przez publi­
cystykę . europejską plany krucjaty 
antysowieckiej nie znajdują oparcia w 
rządzie polskim. Zarzuty te nie będą 
słuszne. Nadal uważamy Sowiety za 
największe niebezpieczeństwa dla idei 
moralnej, dla Polski, dla świata. Na­
dal uważamy, że misja Historyczna 
Polski poiega na tem, "że jesteśmy 
ochronnym wałem antybolszewickim. 
Naaal uważamy, że do starcia angio- 
sowieckiegu dojść musi i turmuluwa- 
liśmy zawsze nasze zdanie, że polity  
ka globalna to walka z  Sowietam i 
i Polsku, ja ko  przeciwnik Sowietów  
musi w  tej polityce globalnej ode­
grać dużą rolę.

Ale nie byłoby dużą rolą, g d ybyś 
my dajmy na to (co oczywiście nie 
jest do p°myślenia inaczej, jak przy­
kład ułatwiający rozumowanie) — gdy­
byśmy dziś opłacili Niemcom za 
przystąpienia do bloku antysowieckie- 
go Pomorzem, Gdańskiem, Śląskiem, 
wyrzekli się załatwienia kwestji litew­
skiej, a potem wzięli udział w koali­
cyjnej jakiejś wyprawie antysowieckiej 
pod komendą ąngieiską. Nie byłoby 
to wykonaniem powyższej fermułki o 
„dużej roli*, lecz jej zaprzeczeniem- 
Jeśli mamy odegrać w polityce glo­
balnej pierwszorzędną rolę, a wierzę, 
źe ją odegramy—to nie będziemy ni­
czyim wasaałem, lecz współtwórcą 
inicjatywy, a nasze państwowe intere­
sy na tem powinny nie ucierpieć, lecz 
zyskać.

W r. 1830 ruszyliśmy w pole w 
obawie, aby M .kołajl-szy nie poskro­
mił liberalnej Francji. Straciliśmy na 
tera du to , a liberalizm europejski, 
który wtedy był nam drogi, jako siła 
zwracająca ssę przeciw naszym zabor­
com, nie zyskał nic. O  doświadczeniach 
tego typu pamiętać należy. 1 tutaj musi­
my ucnylić głowę przed polityką zagra­
niczną Polski, która tatr silnię zabez­
piecza nasz interes państwowy i nie­
zależność naszej polityki Musimy zro ­
zumieć tę różnicę, która zachodzi po­
między realną pracą dyplomacji, a roz­
wijaniem celów ostatecznych w publi­
cystyce. Z tegO zestawienia nie wynika 
żadnt lekceważenie tej roli, którą speł­
nia publicystyka. Mamy rację, jeśli 
szerzymy świadomość niebezpieczeń­
stwa Sowietów, a Słowo  idzie w tym 
kieruaku jeszcze aalej niż inne pisma 
polskie, bo ujmuje się za emigracją 
rosyjską, za byłymi naszymi przęśla- 
dnwcami, którzy dziś tyle goryczy 
losu połykać muszą. Ale dyplomacja 
ma także rację, kiedy ubezpiecza inte­
resy Polski na wszystkich polach.

Cat.

Uilop min. Czechowicza.
WARSZAWA, 4-Vitl, (tel, wI. Słowa) 

Minister Czechowicz wyjcdzie na ur­
lop bezpośrednio po zdecydowaniu 
sprawy poprawy byiu urzędników, 
która dziś była przedmiotem obrad 
konferencji vicepremjera Bartla.
Wyjazd imin. NiezaDytowskie- 

go do Puław.
WARSZAWA, 4 VIII. (tei.wł.Słowa) 

Minister rolnictwa p Niczatyiuw ski 
wyjecnal ao  Puław na zwiedzenie 
Państwowego Instytutu nauk gospo­
darstwa wiejskiego-

Nowe nominacje.
WARSZAWA, 4 VIII, PAT, W tych 

óniach zestał podpisany dekret p. Pre- 
-ydenta Rzeczypospolitej mianujący 
Piotra Dunin-Borkcwskiego, wojewo­
dą lwowskim oraz dekret przenoszą­
cy w stan nieczynny dotychczasowe­
go wojewodę Garapicha.

P
U marsz. Piłsudskiego.

WARSZA WA, 4 VIII, PAT. W dniu 
4 b. m. o godz. 2 po połuoniu p. 
Prezes Rady Ministrów Marszałek 
Piłsudski przyjął wice-premjera Bartla 
i oaoył z nim godzinną konferencję 
W god7inacn popołudniowzch wice- 
prerojer Bartel przejął ministrów Sklad- 
kowskiego i Miedzińskiego.
Powrói viceprcmjera Bartla,

WARSZAWA, 4. VU1. PAT. W 
dniu dzisiejszym o godz. 6 m. 45 
rano powróć.ł da W arsrawy z urlo­
pu wypoczynkowego wiceprezes Ra­
dy Ministrów prof. dr. Bartek Na 
dworcu witrli p. wicepremjeta mini­
strowie.- spraw wewnętrznych Skład* 
kowski i komunikacji Romock.', wyż­
si urzędnicy Prezydium Rady Mini- 
sirów z sz-fami gabinetu i biura dr. 
Grzybowskim j Rodicz-Laskowskim 
na czele, przedstawić ele władz miej­
scowych. Marszałka Józefa Piłsuu- 
sk “gc rcprezenipwali p. pułk. Prystork 
mjr. W enda. Pr wiceprpimjera na 
dworcu powitał również bawiący o- 
becnie w Warszawie poseł przy rzą­
dzie ZSSR Patek.
Rozprawa przeciwko gen. 
Rozwadowskiemu odbędzie 

się na jesieni,
WARSZAWA, 4 VIII. {tel w i S ło va \  

Termin rozprawy w sprawie gen. 
Rozwadowskiego wyznaczony bfcdzic 
n it wcztśniej n u  na jesieni- Akta 
sprawy prze łan t zostały do W ojsko­
wego Sądu Najwyższego, Jako prze­
wodniczący wyznaczony został gen. 
Sikorski. Do zapoznania się z aktami 
sprawy przystąpi gen, Sikorski dopie­
ra po ukończeniu sprawy gen. Ży­
mierskiego.

Weterani amerykańscy u 
Marszałka Piłsudsk!egc
AkSZAWA 4 VIII. (tel w i.S iow a) 

] iś o Igoćz. 4 popoł. Marszałek 
Piłsudski przyjął w Belwederze wy­
cieczki; weteranów amerykańskich 
wrowadzonych przez dr. Starzyńskiego. 

Reorganizacja P K. O.
AKSZA A, i.Vil! (tel. wł. Słowu) 

Władze P. K. O . opracowują Drojekt 
gt auto witej reorganizacji centrali i 
oddziałów. Przewidywane są przesu­
nięcia personalne celem zmniejszenia 
kosztów administracyjnych.
Nagrody za wyicrycie tajnych 

gorzelni.
WARSZAWA. 4 8. Pat. Minis'er- 

stwo Skarbu postanowiło przeznaczyć 
z lunauszów państwowego M onopolu 
Spirytusowego nagrody w wysokości 
do 100C złotych dla tych osób, Które 
wyróżnią Sie przy wykrywaniu tajnych 
gorzelni.

Właściwie mogMbjśtny sobie pozwc.ie 
na sensacyjny tytuł do tegc entrefiletu, w 
rodsain «oho», albo <Robotmk r ę  pcszcza*. 
Mianowicie RubotniL, pismo jair wiac.cn 10 so ­
cjalistyczne, w dniu 4 sierpnia wydało nie 
z./yczsjne 4 względnie 6 kolumn, lees ca 
łych 10-ięć. Dlaczego? A oto dlatego, że 
całe 6 kolumn zajęły iaseraty przedsiębiorstw 
państwowych, jak Dank Rolny, Państwowa 
Kasa Oszczędneśc.’, Państwowe monopole. 
Instytucje te są, wrnać, tak m iło znane, że 
potrzebują tiochę rozgłosu, aby pablicznośt 
wiedziała, że istnieją. Natomiast Robotnik... 
jest pismem... potrseDującem pieniędzy.

Porozumienie kolejowe polsko, 
rumuńskie.

W osiatmen dniach lipca zakcń- 
czyła swe obrady w Zakopanem 
czwarta z rzędu Konferencja polsko- 
rumuńskiegc związku kolejowego. Na 
konferencji tej, za zgudą obydwóch 
związków kolejowych, worowaozonc 
utepszenia i zmiany postanowień prze 
wozowych i taryfowych na przewóz 
•owarów w komunikacji polsko-rumuń­
skiej, w szczególności zaś zniesiono 
zakaz obciążania przesyłek towaro­
wych zaliczeniami, co znacznie ułatwi 
i usprawni stosunKi handlowe pomię­
dzy Polską a Rumunją. W uzupeł­
nieniach do taryfy przewozowej, kon­
ferencja zaakceptowała specjalnie zni­
żone stawki rumuńskie do tranzytu 
żelaza i wyrębów żelaznych polskich 
przez rumuńskie perty ciarncm orskit, 
jak również do Bułgarii przez Bazar- 
giK, oraz zniżki stawek rurruńsKich 
dla transportu tytoniu z Bułgarji do 
Potski. Również wprowadzone zo­
stały specjalnie zniżone stawki eks­
portowe na kolejach rumuńskich dla 
drzewa i przetworów naftowych, kie­
rowanych przez Polskę tranzytem de 
innych państw, przez co stworzono 
możność BKierowania eksportu rumuń 
SKiego tranzytem przez Po^kę, pod­
czas, gdy dotychczas kierowany był 
w yłącn ie  przez Węgry, Czecnosło- 
wację i Austrję.



«

E C H A  K R A JO W E
G R O D N O

— Korespondencja Słowa —

Jestem przypadkowo w Grodnie. 
Przychodzi mi na myśl, że nie od 
rzeczy byłoby dowiedzieć coś nie roś 
o działalności tutejszego samorządu 
miejskiego. Jest to, bądź co bądź, w 
dobie warko*an,a zeszłej gospodarki 
miejskiej Wilna, ciekawe.

Melduję się u p. prezydenta P. Ro- 
galewicza niema. Zastępuje go*Yice- 
prezydent p. Stefan C /dzik. Grodnia- 
nin, od wielu lat;zżyty z miastem, jest 
o. vice-prezydrnt «w kursie* wszyst­
kiego, jak lepiej nie trzeba. A i pra­
cuje w municypalności grodzieńskiej 
od lat już, chwała Bogu, pięciu.

Kwesiją, która budzi w Grodnie 
powszechne zainteresowanie (m ole to 
inaczej niż w Wilnie) jest sprawa tea« 
tru Zapytujemy też o nią sz. roz­
mówcę.

— Do sprawy tej, zaczyna p. Cy- 
dzik, przywiązujemy dużą wagę. Mia* 
sto postanowiło teatru z rąk nie wy­
puścić. Inaczej mówiąc, teatr w przy­
szłym roku funKcjonować będzie ja­
ko miejski. Poszukujemy kierownika. 
Mamy moc ofert, Komu teatr g ro­
dzieński powierzymy, jeszcze nie wiem. 
Forma pracy będzie taka, że powoła­
my do życia specjalną komisję tea­
tralną, której naszą im pracę ku!'i*- 
ralną oddamy pod opiekę i nadzór 
ogólny.

— No, a jakże z Redutą—pytam.
— Mieliśmy ją cały tok ubegry, 

ku powszechnemu z niej zadowoleniu. 
Ciężko jej było bardzo w Grodnie, b. 
głoono.—Uciekła. S ‘osunki z zespo­
łem Redutowym zachowaliśmy jaknaj- 
łepsze i mamy . nadzieję, że o nas na 
przyszłość nie zapomni i od czasu 
do czasu odw edzać będzie.

— SKąaźE się, panie prezydencie, 
brał ten Redutowy niedostatek?

— Widzi pan, miasto dać może 
teatrowi rocznie oa 6 0 —70 tysięcy 
złotych (tu westchnąłem, wspomniaw­
szy na wilrńską magistracką ofiarność 
na cele teatru)—a to okazało się zbyt 
skromne i niewystarczające przy ni­
kłych wpływach kasowych Zna pan 
przecież wymagania Reduty co do wy­
sławiania sztuk. Są wielce artystycz­
ne—niemniej drogie. Stąd i bieda.

Słyszałem o wielkiej enrrgji m a­
gistratu Grodzieńskiego w kierunku 
działu op.eki społecznej; przechodzę 
więc na ten temat.

Coś niecoś istotnie się rob:, m ó­
wi p- wiceprezydent. W budżecie na 
ogólną jego sumę dwuch zgórą mil­
ionów, przeznaczyliśmy na opiekę spo­
łeczną 300 tys ęcy złotych Praca na­
sza w sym aziale polega na subwen 
cjonowaniu szeregu instytucyj dobro­
czynnych, a mamy ich kilka. W ten 
sposób wykorzystuje się siły społecz­
ne I jednocześnie unika oficjalizacji 
pracy, która w swych założumach 
winna s ę  opierać na wys.łkach i o- 
fiarności społeczeństwa. Byłbym bar­
dzo rad gdyby Pan zgodził s>ę obej­
rzeć nasze zakłady dobroczynne Bę­
dzie mi to o tyle przyjemniejsze, że 
sam prezesuję w Pol. Tow. D..bro- 
czynności, wchodzi więc w grę i sen­
tyment. Po drodze pokażę panu bu­
dowę gmachu wzorowej szkeły pow­
szechnej, którą własnemi środkami 
(bez po liczek) miasto za sumę 000 
tysięcy złotych przeprowadza.

Naturain.e, z całą gotowością na 
uprzejmą propozycię pana wice-prezy- 
denta przystąp i już po chwili rączy 
konik straży ogniowej raźno wiezie 
nas do Grodnie. Kael.

Nowość wydawnkza 
‘Czesława Jankowskiego

% „WRAŻENIA R U lU lM IE "  4
r 12 ilustracjam i. CENA 4 zł 

Do nabycia we wszystkich księgarniach

F . m m .1 .  M U t-*1 l i t

t a n  n  a  n n a n a n n o n
Administracja «Słowa» poleca zreduko­

wanego pracownika kolejowego, chorego na 
plue- niezdolnego do pracy, obarczunego 
rodzic. v  Ni« p*,s ada żadnych środhów do 
życia. I askawe Dda-y przyjmuje adm inlstr. 
«Słowa» dla «Zredukowanego pracownika*.

NIEŚWIEŻ
— N ieprzyjem na hlstorja. W 

różne sposoby różne typy ludzkie 
starają się rooić interesa osobiste. 
D j  najgorszej kategorji należą już 
chyba tacy, którzy żerują na ciele 
społecznych organizacyj; nietylko b o ­
wiem wyrządzają bezpośrednią szko­
dę, ale zrażają innych wogóJe do 
każdej akcji społecznej. Taka szkodli­
wa jednostka zatruć może atmosferę 
w pewnej organ.zacji i nieraz dużo 
czasu upłynie, zanim zaleczy się za­
daną ranę w organizmie.—Prztd  kil­
koma laty N.eświeskie Koło Osadni­
ków miał i taką właśnie duzą przy­
krość. Wkręcił się tam na prezesa 
Powiatowego Koła pewien J. Borko- 
wski', a na jego zastęDcę niejaki Krzy­
wicki.—Związek dużo ucierpiał i m o­
ralnie i mateija!nis dzięki owym pa­
nom. W Każdym razie na szczęście 
pozbył s>ę ich; Krzywicki .zw iał” 
gdzieś bez śladu, Borkowski zaś przez 
pewien czas mocno przycichł tak, że 
Drawie o nim zapom m ar.o.—Okazało 
się jednak, że j*go osobą zajęły się 
władze śledcze, mając pewne podej­
rzenia. Dziś sprawa się wyjaśniła i 
Borkowski siedzi pod kluczem w 
Nieświeżu, a w najbliższych dniach 
wysłany będzie do bezpieczniejszego 
miejsca, gdzie pcczrka na sprawę są­
dową o cały szereg fałszerstw, nadużyć 
i t.d. Jak śledztwu wykazało, Borkow­
ski sf, łszewar wszysikte swoje do­
kumenty, zacząwszy od metryki, świa­
dectw szKOinych i t. d., nawet ośm ieli 
się siągnąć nieprawnie po najwyższe 
odznaczenie wojskowe, jakiem jest w 
Polsce krzyż ,Virtuti Militari*.—Dia 
człowieka tak niskó upadłego trudno 
już nawet mieć uczucie litości, w każ­
dym jednak razie nad jego postęp­
kiem muszą się zastanowić wszyscy 
biorący jakikolwiek udział w życiu 
publicznem Smutne doświadczenie 
uczy, iż na czoło organizacyj spolecz- 
n jch , jak zresztą i wszystkich innych 
należy wysuwać nie kogokolwiek, 
pierwszego z orzegu, dającego się 
uprosić, lub nawet pchającego się 
samego, ałe ludzi zasługujących na 
zaufanie i pewnych pod względem 
swego poziomu etycznego. W >suwa­
nie się ludzi podejrzanych, względnie 
n,eznanych nikomu zawsze doprowa­
dza do przykrych konsekwencji; wła­
dzę wszelką składać należy w ręce 
pewne. — O tem powimśmy zawsze 
pamiętać przy każdych wyborach, nie 
każdy krzyczący .ja! ja!* jest właśnie 
tym, którego potrzeba!

TROKI
W yniki w yborów  do z a ­

rządu  m .uaU . Pr :d kilkoma dnia- 
m- odb jło  się w Trokach pierwsze 
posiedzenie nowej rady miejskiej. 
Głównym punktem porządku dzien­
nego były wybory burmistrza, jego 
zastępcy oraz ławnika. W wyniku 
głosowań burmistrzem został p. Jan 
Grummajer, Vice burmistrzem został 
dotychczasowy rice-burmistrz p. R 
Mickiewicz, a ławnikiem p. M. Kau 
zner. Protokół wyborów orzesłany 
..ostał do starosty pow. Wileńsko 
Trock!*go celem zatwierdzenia, co 
przewidziane jest w ustawie. W obec 
tego, że zatwierdzenie lub me leży 
w kompetencji gospodarza powiatu— 
Starosty, nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, że nowoobrany burmistrz, 
będąc urzędnikiem Magistratu Wileń- 
sk:igo , miał jakąś niemiłą sprawę, z 
racji któr-j zmuszony był ustąpić z 
zajmowanego stanowiska. Sprawa 
została umorzona. Pan Mickiewicz 
jako zas<ępca burmistrza podczas 
ubiegłej kaoencji me wykazał się dc* 
statecznemi kwalifikacjami na to s ta ­
nowisko,

GŁĘBOKIE
— Zm ;ana przew odniczącego  

g łów n ego  kom itetu w yborczego
Podawa.ismy przed kilki,ma dniami, 
że p. Wojewoda zamianował sędzie­
go sądu pokoju w Ułibokien p. J. 
Jacyn?, przewodniczącym glów,ncg > 
kom ietu wyborczego do R dy miej- 
sk ej. Ooecnie dowiadujemy się, te  z 
puwoaów służbowych p. sędzia Ja­
cy .10 r.ie może wziąć na siebie tych 
obowiązków, wobec czego mianowany 
zestal na to stanowisko p. Kazimierz 
Sipowicz.

____________________   S Ł O M O _____________

O stosunki handlowe polsko-sowieckie.
O D A Ń ft 4 VII PAT P n  ybył tu a i i i  p rzeastiw icie l handlowy  

z W arszaw; L izar c ,  który złoży ł w izytę w  sen acie w o ln ego  m iasta, a nastę­
pnie przyjął przedstaw icieli prasy g d .« s_ .ej którym o św ia d czy ł, że w  celu  r o z ­
szerzen ia  stosunków  handlow ych o w ie c io  &af>nskich m usi oyc przedew szystk .itm 
pow iększona sow iecka delegacja handlow a w  Polsce. W Kweriji taryf kolejo  
w ych delegat łow ieck i ośw iadczył, że rząd jeg o  p oczyn ił ju t w  tym kierunku  
p ew ne kroki i, zdaniem  delegata , sprawa taryfowu b ęd zie  w najbliższym  czasie 
p om yśln ie  załatw iona, gdvż "ząd polski zajm uje w  tej sprawie przychylne stai 
n w isko. R ów nież in n e kw estje kolejow e, ja z  spi. wr kursujących bezpośrednio  
między Rosją a Polską w agonów , będą w  najbliższym  cz a sie  pom yśln ie za­
łatw iono.

Anglji a l/kraina.
W związku z rewelacjami, które ukazały się w „Humanite” w sprawie 

rzekomego poperania akcji emigracji ukraińskiej, dążącej do oderwania 
Ukiainy sowieckiej od Rośli przez angielskie czynniki rządowe, w izbie 
gmin zwrócono się do p. Cham berlain^ z zapytaniem, ile prawdy^jeft w 
tych .rewelacjach*. Odpowiadając na to pytanie, oświadczył angielski mi­
nister spraw zagranicznych, że wiadomości .H um anite" o istnieniu kon­
taktu pomiędzy imbusadą angielską w Paryżu a emigracją ukraińską są 
całkowicie zmyślone. ‘

.Aczkolwiek rząd jego Królewskiej Mości — powiedział Chamberlain 
— nie aprobuje ani celów, ani metod polityki rzqdu sowieckiego, tem nie 
m n.ej nie będzie w żadnym wypadku Dopierał jakiejkolwiek akcji, którą 
n, r ó i  rosyjski mógłby uważać za skierowaną przeciwko jedności terytor­
ialnej państwa rosyjskiego*. (Rps).

N ow e represje w  Kownie.
Usuwanie nauczycieli! Polaków.

Z Kowna d on oszą  o  nowych represjach w  stosunku do Polaków. W  osta.- 
m ich dniach n adeszło  rozporządzenie Min. O św iaty, m ocą którego został usu< 
nięty z e  sw ego stanow iska dyrektor gim nazjum  polsk iego  w  Kownie W ojczule- 
w icz , przełożona gimnazjum T-wa szerzen ia  oświaty w śród Polaków  w K ow nie 
p S. Soińska, oraz nauczyciele  W asilew ska i Lapicz. P rzyczyny tych ru gów  
narazie bliżej n ieznane.

Zjazd polskie? młodzieży akademickiej w Litwie-
Z Kowna donoszą: Z in’cjatywy Zjednoczenia Polaków  S tu > 

dentów U. L- w  Kownie ma być zwołany zjazd polskiej m ło­
dzieży akademickiej z Litwy studjującej w kraju i zagranicą.
' iazd projektowany jest na koniec sierpnia. W program prac jego 
wejdzie omówienie całego szeregu Łwestji, dotyczących życia 
naszej studenterji. Wezmą w nim udział wszyscy studenci Polacy 
z Litwy, bawiący ooecnie w  kraju, jak również aoiturjenci gim. 
nazjów, którzy nie rozpoczęli jeszcze studjow.

Prezydent Coolidge nie będzie kandydował 
w  r. 1925#

NOW Y JORK, 3 8. PAT Oiwiadczenle prezydenta (Joulidge‘a, że 
nie Dostawi on swej kandydatury podczas wyborów na prezydenta w roku 
1928, wywołało w puiilycznych kołach amerykańskich niebywałą sensację 
O soby, stojące olisko prezydenta, uważają oświadczenie to za ostateczne. 
Natomiast większość polityków oraz prasy jest odmiennego zdania, a to 
na zasadzie ścisłego obserwowania postępowania’ prezydenta w ciągu 
ostatnich kilku miesięcy. W wzmiankowanych kołach sądzą, że oświadcze­
nie prezydema Coollage'a było troskliwie obmyślonym manewrem, mają­
cym na celu wykrycie ewentualnych kontrkandydatów w łonie stronnictwa 
republikańskiego. Pozałem jest rzeczą niewątpliwą, że prezydent Coolidge 
zająłby nadzwyczaj silne stanow sko, gdyby zgodził się on objąć po raz 
trzeci stanowisko prezydenta rzekomo wbrew swym życzeniom i zamia­
tan i—jak to wielu będzie sądziło.

W związku z decyzją prezydenta Coolidge‘a niekandydowania na 
prezydenta przy najblltszycn wyporach zaznaczyła się na giełdzie nowo­
jorskiej bardzo znaczna zniżka kursów papierów wartościowych.

Strajk w Argentynie.
BUENOS A‘RES, 4. VIII, Pat.. 7. powodu niepomyślnej decyzji w 

sprawie Sacco i Ym zetiego grozi w Argentynie strajk generalny. Związki 
zawodowe zapowiedziały dziś w nocy, że organizują strajk generalny. 
Policja czvni przygotowania, rnająct na celu ochronę poselswa amerykań­
skiego i firm amerykańskich.

Areszt statków niemieckich.
BERLIN, 4. VIII. PAT. Dzienniki przynoszą wiadomość, pochodzącą 

od ch ńskiej agencji telegraficznej, żc chińska policja morska v Szangh iju 
Drzeprowadziła rewizję na dwu earowcach niemieckich, Berfram Ricknei i 
Munsterlund, i skonfiakowała 2950 skrzyń dynamitu, 105 skrzyń ;kapsli, 
50 skrzyń rakiet i inne materjały wojenne oraz lokomotywę. Parowce obło- 
żuno aresztem.

Ofiary strasznej katastrofy.
HENDERSON, 4-VIU °AT. Liczba ofiar wybucha w kopalni należącej do West 

Kentucky Oil Camp. wynosi 15 oaób. Dotą i wydobyto jednego robotnika. W czasie ka- 
tastrofy pracowało w kopalni dwostu robotników.

Zhkwidowame szajki sip.egowskiej w Król. 
Hucie.

K A TOW CE, Dz,ś 3.8. w godzinach wieczornych władze bezpieczeństwa 
zlikwidowały w Królewskiej Hucie nową szajkę szpiegowską, która pra­
cowała na rzecz N emiec. Ujawnienie organizacji szpiegowskiej nastąpiło 
n-espodziewanie, przyczera zaszła potrzeba natychmiwStowegu jej zlikwi­
dowania. Blizsze szczegóły trzymane są w tajemnicy.

Światowy kongres esperantysiów w Polsce.
W ARSZAW A 4 Vlll PAT, Dzisiaj dw om a pociągam i gdafitkiem i przybyło  

do Warszawy 30U u 19 św iatow ego  longrssn efeperantystów pod p rze­
w odnictw em  prot O do Bujwida i bstgm an*. Na dworcu w itali łr zy b jły ch  wi­
ceprezes rady M iejskiej ir.ż R ogow ici, przedntawiciel komisarza rządu Z a s a d z ­
ki, p rzedstaw iciel MSZ K lim ecki i esperan t)ści warszawscy

Weterani polscy z Ameryki w Warszawie.
WARSZAWA, 4.Viil. Pat. W dzisiejszym trzecim dniu swego pobytu 

w W arszawle weterani polscy z Ameryki zwiedzali w dalszym ciągu miasto 
poczcm wzięli udział w śniadaniu, wydanem przez stowarzyszenie polaków 
z za morza w Dolinie Szwajcarskiej.

O godz. 4 i pół po południu byli rodacy z Ameryki przyjęci w Bel­
wederze przez Prezesa Rudy Ministrów Marszałka Piłsudskiego. W  czasie 
audjencji dokonano zdjęcia fotograficznego uczestników wycieczki z p. 
Marszałkiem Piłsudskim pośrodku.

Przemówienie P»*ezy“ 
dema w  Gd>ni

GDYNIA. 4 —Vlll. PAT. Dzisiaj 
rano pt Prezydent Rzeczypospolitej 
Mościcki zwiedził budujący się port 
w Gdyni, interesując się najdrobniej; 
6zemi nawet szczegółami budowy. Ż  
portu wyjechał p, Prezydent na krót­
ką przejażdżkę na morze na pokładzie 
parowca Gdynia, któremu towarzyszył 
jako :skorta honorowi okręt Rzeczy­
pospolitej Kujawiak. Po powrocie p. 
Prezydent wraz z otoczeniem udał się 
na zwiedzenie m. Gdyni i Kamiennej 
Góry i zatrzymał się w miejscowym 
kościele parafjalnym. O  godz. 1-Szej 
p. Prezydent R -.eczypospolitej ucze­
stniczył w śniadaniu, wydanym na je­
go cztść przez m. Gdynię. O btcni 
byli między innerai biskup chełmski 
Okoniewski, minister Kwiatkowski, 
komisarz generalny Sm sburger. wo­
jewoda pumoisk/ Młodzianowski i 
inni. W czasie śniadania orzemówie- 
nie wygłosił burmistrz Gdyni, Krauze, 
składając hołd w imieniu ludności 
kaszubskiej-

P. Prezydent Rzeczypospolitej Mo- 
śccki odpowiedział następującem prze­
mówieniem:

„Szanowni Panowie. Z dużą ra­
dością i prawdziwą dumą spoglądam 
już cd dłuższego czasu na tężyznę 
ducha polskiego i realne wyniki odra­
dzającego się w szybkiem tempie na­
szego ż^cia. Będąc przyzwyczajony 
do ścisłej obserwacji, mam wszelkie 
dane twierdzić, że przyszłość nasza, 
oparta na wysokich ideowych walo­
rach naszych obywateli i bogactwa 
kraju, rokuje najlepsze nadzieje. Spo­
strzeżenie to jest objekty wnym faktem 
i wszyscy w to nareszcie uwierzyć 
musimy. Nad małostkami, absorbują- 
cemi jeszcze umysły niektórych, samo 
życie przejdzie do porządku dzien­
nego, Trwałcmi pozostaną tvlko dzieła 
wielkie. Takiego wielkiego dzieła je­
stem tu dziś świadkiem. Szanowni 
Panow.e. Jako pierwsze pokolenie od­
rodzonej Polski mamy obowiązek 
wobec przyszłych pokoleń podjęcia 
prób wielkich. ce!jwy.ch i reainych 
wysiłków. Jedną i to kapitalną z tych 
prób jest nasza praca nad morzem. 
Jesteśmy świadomi, że błędy naszej 
przesz! ści nie mogą s!ę więcej po­
wtórzyć. Drogowskazy w tej dziedzi­
nie zostały już jasno przez rząd i 
społeczeństwo wytknięte.

Pierwsze Wysiłki zosiały już doko­
nane. Do wolnego, niczem nie skrę­
powanego portu w Gdyni zawijają 
już i odprywają własne i obce okręty. 
Z dumą mogę powiedzieć, że 30 mil­
ionowy naród polski posiada już 
Bwoje wyjście n? świat szeroki. O d ­
tąd państwo polskie jest w stanie na­
wiązać stosunki gospodarcze drogą 
morską z innetn państwami i ułatwić 
korzystanie z tego dostępu dc  morza 
tym państwom, które znajdą ekono­
miczne podstawy swej współpracy z 
nami na połskiem wybrzeżu. Lecz to 
dopiero początek. Ostatni rek wysił­
ków rządu, których Panowie jesteście 
tu najiepjzymi naocznymi świadkami, 
oceniam jako zapowiedź zdecydowa­
nej j go woli do kontynuowania i 
rozwijania tej wiekopomnej pracy.

J.stcm  głęboko przekonany, że 
każdy tok następny będzie nirzbitem 
świadectwem naszego dorobku go ­
spodarczego na t>m najważniejszrrr 
odcinka ttrenu RzeczyptspcH ej Wam, 
mieszkańcom Pomorza, przypada w 
udziale uczestniczyć bezpośrednio w 
rozbudowie zapoczątkowanego dzieła. 
P o d n t f ą c  więc kielich na pomyśl­
ność i udu kaszubskiego, który prze­
trwał i zachował d,a narodu polskie­
go polskie morze, pnruczam mu przy 
poparciu całego narodu z rządem 
Rzeczypospolitej na czele straż i pie­
czę nad wszechstronną rozbudową 
*ybrzeżo m oiskiego i wykorzystaniem 
bogactw polskiego morza*.

Po śniadaniu p, Prezydent Rze- 
czyprspolitej wraz z otoczeniem na 
pokładzie sta ku .Gdynia* wyjechał 
na pełne morze. Powrót do Gdyui 
nastąpił późną nocą.
cn a

Przygotowania do roiędzynar 
akad. zjazdu misyjnego w Po‘ 

znaniu.
POZNAN, 4.Vłll, PAT. W czcr j 

odbyła się w kanceiarj. prymasowskiej 
pod przewodnictwem ks. kanonika 
Zborowskiego narada komitetu, o rg a ­
nizującego międzynarodowy akademi­
cki zjazd misyjny w Poznaniu, którv 
rozpocznie się 28 września.

Emerytura dla Władysława 
Orkana.

Poseł Antoni Langer odbył konfe­
rencję z M ic; Oświecenia p. Dobruc- 
kim, w sprawie przyznania emerytury 
znanem u poecie Władysławowi O rka­
nowi, którego jubileusz wypada w 
roku bieżącym Mm. Oświecenia sen. 
Dobrucki zakomunikował p. Langero­
wi, że Ministerstwo przygotowało 
juz odnośne wnioski w tej sprawie; 
wnioski te wołyną na najbliższe po­
siedzenie Rady Ministrów. Emerytura 
ta wyno3ić bęazie 400 złotych mie­
sięcznie.

U bankiera Europy.
NOW Y JORK, 4.8, Pat. Jak d o ­

nosi «United Press* pożyczki oędące 
obecr.ie w pertraktacjach w Stanach 
Zjednoczonych wynoszą około 900 
m ljonów dolarów, z których o 600 
m.ljonow stara się Europa. Na Czele 
pożyczających stoi Rzesza N "m heka, 
gdyż Prusy pertraktują o pożyczkę w 
wysokości 30 miljonów dolarów. Ba* 
warja o 26 miijonó.y dolarów, H ssia ' 
— o 10 mil., miasto Berlin o 18 mil­
ionów, Kolonja o 5 miljonów i t. d. 
pc za Niemcami o pożyczkę stara się 
Polska o 60 miljonów dolarów, W ar­
szawa o 20 mii. Ciol. Czechosłowacja
0 25 miljonów doiarow, Włochy rów­
nież o 25 miljonów dolarów dla mia­
sta Genui, o 15 miljonów dla Neapo­
lu i o  10 miljonów dia Wenecji. 
Również rządy Norwegii i Szwecji 
pertraktują o  zac.ągnięcie pożyczek 
w wysokości około 30 miljonów do ­
larów. Według «journal cf Commer- 
ce» Stany Zjednoczone. Ameryki Pół­
nocnej udzieliły pożyczek zagranicz­
nych na początku b. r. na ogólną 
sumę około 20 milja-dów dolarów, z 
czego 3500 miljonów Kanadzie, zaś 
4800 miljonów republikom ameryR.ań- 
skim łacińskim.

Rozmowa radjowa Berlin — 
Buenos Aires.

BERLIN, — We czwartek odbyła 
się pierwsza rozmowa radjowa mię­
dzy Beninem a Buenos Aires. Dadać 
należy, że była to rozmowa jedno­
stronna, ponieważ stacja nadawcza w 
Buenos Aires me jest jt&zcze zmon­
towana.

Nadano w Berlinie szereg prze­
mówień. W edług depeszy telegraficz­
nej, słyszano je doskonałe w Buenos^ 
Aires.

Roico «?anla handlowe niemie. 
cko czechosłowackie

Biuro Wolffa komunikuje, że w 
toku rokowań handlowych, jakie w 
ostatnich czasach toczyły się miedzy 
delegacjami czeskosłow. a niemiecką 
w Berlinie, zostały omówione wszyst­
kie dezyderaty, dotyczące tarjfy cel­
nej, przyczem osiągnięto porozumie­
nie co do całego szeregu kwesiji. 
Następne plenarne posiedzenie obu 
delegacji odbędzie się we wrześniu 
w Pradze.

Sazonow o wojnie światowej
Ostatni zeszyt .Revue des deux 

raondes* przynosi artykuł o charak­
terze wspomnień byłego carskiego 
mimstra spraw zagranicznych, Sazo- 
nov'a, w którym ten dyplomata usi­
łuje zrzucić na Angiję odpcwied?ial- 
neść za wybuch wojny światowej.

Wywodzi on, że po wręczeniu 
austrjackicgo ultimatum w B Jgradzie, 
usiłował wywrzeć presję na Beriin, a 
w tym celu chciał skłonić Angiję do 
oficjalnego oświadczenia, że na wy­
padek wojn" sohaaryzować się bęazie 
z ententą. «Tylko w ten sposób moż* 
naby było oddziałać na Niemcy*. Sa­
zonow przypomina, jakie wrażenie 
wywarło w roku 1911, z okazji afery 
Agadiru, oświadczen-e angielskiego 
premjera.

Zdaniem Sazonowa, jedno jedyne 
kategoryczne oświadczenie Anglji, że 
pójdzie solidarnie z Francją byłoby 
też w r. 1914 rozproszyła greźne 
chmury, kióre się skRb;ły nad Seroją
1 AusSrją. Tę tezę udowadnia Sazo- 
r.ow cyniam i z pamiętników Tirpiiza 
i B.-thmanna Hollwtga, dla których 
wypowiedzenie wojny Niemcom przez 
Angiję było stiaszną niespodzianką.

Prasa niemiecka z radością notuje 
re wywody b. carskiego dyplomaty. 
Znowu ma na kogo zwalić odpowie­
dzialność za wybuch wojny.

Wrażenia Dynaburskie
Dynaburg, 2 sierpnia.

Cóż pisać można o mieście, w 
którem .nikogo* niemi.?! — żadnych 
intormacyj, żadnych wywiadów, wia­
domości o społeczno - kulturalnych 
przyjawach życia dynabjrsk.ego, kon­
kretnych danych o zmagań u się t. zw. 
mmejs^rści polskiej na Łotwie —Ur 
lopy. Ów skorzystawszy wyleciał aż do 
Krakowa, tamien na odpoczynek na 
Pomorze; inny znów we wsi rodzinnej 
w ckoiicy, lub też jak przystała na 
rzeczywistego obywatela Ł^twy spę­
dza gorące m ;rs  ące na Riga-Sirand.

Wszelako jesteśmy w Dynaburąu 
Nazwa ta stara, niemiecka o& słów 
Diiaa-burg. utrzymała s :ę głównie 
wśród Polaków. Żydzi i Rosjanie na­
zywają go po dawnemu Dwiflsk zaś u- 
rzędnwy szyld na stacji głosi D^n- 
gavpiłs, Jest to już uiet.no tego ncc- 
jonaiumu jaki rozszalałjw małych pań­
stewkach bałtyckich, a który przez

przekręcanie i nadawanie nowych 
nazw miastom usiłuje narodowy cha­
rakter k-ajowi całemu narzucić. Tak 
w D yniburgu, j^k Rydze, Mitawie, 
(o rz tp raszam: Jclg&v e) czy Rewlu nie 
pozostała żadna z aawnycb nazw u- 
He. Rzecz się ta dotychczas jeszcze 
Drzyjąć nie może i stąd pochodzi, że 
każda ulica ma podwójna nazwę— 
jedną w mowie potocznej, a drugą
na urzędowej tabliczce. Bezsensow­
ność tych zmian częsta jest aż nadto 
oczywista. Nikt naorzykład nie wie 
dlaczego Rewel nazywa się obicnie 
Tallin. Przeciętny estcń:zyk wviaśni 
zaraz, że lin  to po estuńsku miasto, 
ale dlaczego dodano mu 7 al,—to 
snbie każdy tłumaczy jak chce i u- 
mie. Zdarzają się też zabawne wy­
padki na tem tle powstałe..

O to opowiadał mi jjden esteń-
czvk, te  otrzymał raz list adresowa­
ny Tallin bei P vak List t-m dłuższy 
czas nie mógł Uojść adresa.a, ponie­
waż poczta estońska mimawoli szu­

kała jakiejś mieściny Tallin koło

Rewia, nim się przecie zarjentowała, 
że to w ira ,  gnorancji* nadawcy.

Wróćmy jednak na neron Dau- 
grw olsu, a z niego w ulice Dynabur- 
ga Mieścina tu robi wrażenie bardzo 
prowincjonalne. Posiadał kiedyś przed 
wojna Dynabnrg 130 tysięcy miesz­
kańców, by spaść za obecnych rzą­
dów łotewskich do niespełna 40-tu. 
Jest to typowy w swej strukturze 
„ujezdnyj gorod*, pokrajany w czwo­
roboki szachownicą ulic dużych nie- 
m łosiernie i niemiłosiernie jednostaj­
nych. Język rosyjski wszędzie p-ze- 
w aża. Natomiast bruki i dorożki po ­
dobne są do wileńskich, Jak okolice 
Turmont do okolic Zemgal, jak tu i 
tam szwargot żydowski, czyli jak 
jednakie krople wody. Dprożki tylko 
używają duh. co jest jedyntm zja­
wiskiem tolerancji łotewskiej.

Przygnębiająco natem iast przykre 
wrażenie robi ten nawał szyldów skle­
powych w języku łotewskim. Szyldy 
są duże, jaskrawe, nieestetyczne, jąk­
ną małe miasteczko przysłało, a ten

na‘łok urzędowego języka świadczy 
najlepiej o twardym życiu tutejszych 
.mniejszości narodowych*. W Rydze 
nie sprawia to już takiego przykrego 
wrażenia. W Rydze bądź co bądź ję­
zyk łotewski słyszy ' się niemal tak 
często na ulicy jak rosyjski, ale w 
Dynaburgu rosyjsKi, żydowski i pol­
ski zagłuszają kompletnie pojedyńcze 
wyrazy łotewskie, jakie gdzieś przelot­
nie o uszy s>ę obiją. Te szyldy żalem 
wręcz odwrotny odnoszą skuiek: na­
dają miastu nie piętno narodowe, ale 
p ętno Ucisku. Zgadza się to z bra- 
k.etn szyldów i nadplsów polskich. 
Nie widać ich prawie zupełnie. Dla­
czego? — Powiadają ogólnie, że spra­
wia to nadmierny ucisk stosowany 
względem Polaków specjalnie. Teraz 
s.ę już nieco stosunki polepszyły, ale 
uprzedni naczelnik powiatu ciężkie 
pozostawił wspomnienia. W śród drob­
nych urzędników powiatowych utarło 
się przekonanie, te  co Polak, to ciąży 
do oderwania D /naburga ad Łoiwy 
i t. d. Co jednak handel, to nic życie

kul ural.it Po nolsku słyszy się ciąg­
le. Ten język dia Wilnianina specjal­
n i  je s t sensacją. Któż bowiem uwie­
rzyć rneże kiedykolwiek, ażeby wilnia­
ninowi „usiy  więdły* od tego prze­
ciągania spirwnego w wymowie, o 
którem mówią w Warszawie, że Wil­
do nie ma sobie równego1

Tymczasem w istocie tak nie jest! 
Dynaburg .przeciąga* stokroć razy 
więcej od W ina! Czuje się też m ę- 
dzy nimi jak między swymi braćmi 
rodzonymi. W Dynaburgu jest gi­
mnazjum polskie i kilka szkól pow­
szechnych. Duchowi polskiemu głów­
nie upaść nie daje Związek Polaków. 
Na ulicę W arszawską też śpieszymy 
przedewszystkiem taksem (a jakże, 
Dynaburg je teł posiada i to lepsze 
niż w W inie). I tu też niestety zastać 
me możemy ani prezesa Związku, k tó­
rym jest p. Jarosław Wnpiszewski, 
ffosei na sejm w Rvdze, ani sekreta­
rza. Wnętrze iokaiu przyjemne spra­
wia wrażenie. Jest tam wypożyczalnia 
książek, dosyć obfita, a też czytelnia

na miejscu. Prenumeruje się gazeiy 
polskie, gazety te z bliskich nam 
wszysikim sercem dzielnic: a wiec na 
stole leżą przedewszystkiem gazeiy 
wiltńskie, obok .Tygodnik Falski* 
wydawany w Rydze, a oto i «Dzitń 
K w eń sk i* , są też warszawskie nie­
które p'sma. Wieczorem, o godz. 7-ej, 
zbiera się tam licznie młodzież, a wte­
dy gwarno i wesoło się robi w  loka­
lu związku.

Po:iąg  do Rvg‘ odchodzi dcpisro 
w nocy. Jeszcze pozt,stało czasu nie­
co na cb-jrzen!e osobliwości mi s a. 
Osobliwością jego są poza-wszystki-m 
chodnik- z czerwonej cegły. Pomysł, 
przyznać należy, nieszczególny. Ma 
jednak Dynaburg też swe piękne miej­
sca. Jest niem szosa, na wale nad­
brzeżnym, śliczna aleja w cieniu sta- 
rotlrzewia, nad brzegiem potężnej 
Dżw-ny. Odctcnnać tarn m eżna świe- 
zsm powietrzem i widok napawać bez­
brzeżnym widokiem na równiny, lasy 
j poła, na wielkie wody Dźwin-.

m,
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Z PRASY SOWIECKIEJ.
Jucyde.it posła Niedziałkowskiego-—Zagadki gospodarni sowiee- 

Klej. — BiuroKracy ma powodzenie. K E O N I K A i
Prasa sowiecka z uwagą śledzi 

wypadki ooutyczRG w Polsce. M *!z- 
wiestjachte syslematyczn.e co kilka 
dni znajdujemy koresDoncenrje z W ar­
szawy, oświetlające przebirg wypad­
ków politycznych. Często z artykułów 
p. Bratina, korcsponam ta „Izwjestji*, 
jiożna  się dowiedzieć tego, o czem 
u n Qs niewieiu wie ludzi, mimo te  
wypadki te mają m.ejsće w stolicy. 
Weźmy np. ostamią korespondencję, 
w której p. B atin omawia stosunek 
P. P. S. do rządu i marszałka Pił­
sudskiego.

W ostatnich dniarh,—czytamy—w 
okresie koniiikiu pomiędzy rządem a 
sejmem spokojny i zrównoważony fi­
lister, wróg silnych ś.odków, N edział- 
kowski, z polecenia leaderów P. P. S. 
uzyskał audjencję u marszałka Pilsuo- 
skirgo. Na audjencji tej Niedziałkow­
ski płakał, błagał i w Końcu—strach 
powiedzieć—o mało nie groził .kom en­
dantowi*. Wskazywał on premjzrowi 
na zbliżające się niebezpieczeństwo 
kryzysu ekonomicznego, na groźną 
postawę mas i wreszcie na przeraża­
jącą dwuznaczność położenia polskiej 
partji socjalistycznej, miotającej 3ię 
między otwario-kapnalistyczną polityką 
rządu i ciągle wzrasŁającemi żądaniami 
szerokich a  as robotniczych.

Premjer postąpił z leaderem P.P.S. 
jak z chłopczykiem „malćzyszkcj*. W y­
słuchawszy jego wywcaow poradził 
pos Niedziałkowskiemu pójść s ,ać*.

Jak widzimy, ze szpalt prasy so­
wieckiej można się dowiedzieć bardzo, 
bardzo ciekawych i charakterystycz­
nych szczegółów.

C ckawe również są obrazki z 
rubryki „kalonym pierom “ S anowią 
one doskonałe tło codziennego życia 
Rosji obecnej, o którem woDec bacz­
nej cenzury komunistycznej wiemy 
lak mało. O to pod intrygującym ty­
tułem .O lz ie  żona grubego chłopa* 
czytamy w .Praw d^e*.

— .K to z nas w latach dziecin­
nych nie oglądał zagadkowych oDraz- 
ków? Namalowana np. rzeka, a wzdłuż 
jej brzegów rocną drzewa. U dołu 
podpis .gdzie żona grubego chłopa, 
przyglądającego się rzece? Oaualeźć 
żonę*; szukasz żonę wszeikiemi spo­
sobami. A ona siedzi na drzewie gło­
wą w dół, sprytnie trzymając się za 
gałą;'

Ale bywa, że i dorośli muszą in*e- 
resować się podobnemi obrazkami Ot, 
powiedźmy sowchoz (majątek państ­
w o w y  sowiecki) .Łukino*—koloaja 
M ONC dla dzieci opuszczonych w 
odległości 17 kim. od M iskwy. A 
gdzie tutai oouszczone dzieci?

Jakbyś nie patrzał, jak nie szukał 
—ocuszczonyi h dzieci n .ena,

Jacyś letnicy zajmują pomieszcze­
nia, obok funkcj m rrjusze MONO, a 
dzieci opuszczonych ani śiadu. Pola 
uprawione bylejak, niedbale, Park o* 
puszczony, staw pełen szlamu. Mar­
murowe statuę i figury rozbite i po- 

. rozrzucane.

Dalej wiaać chłodów przyglądają­
cych się z zainteresowań,em rozsypu­
jącemu się sowenozowi, który powin- 
nien by, służyć jaKo wzor kulturalnej 
gospodarki rolnej.

Ale gdzie opuszczone dzieci?
A otóż i one. Dzieci okazuje się 

mieszkają nie w -.Lukino*, a o pćł- 
wiersty dalej od .sowchoza*, w od­
dzielnym folwarku. Dzieci wj«Lukino» 
—to tylko aby truam ej było zgadnąć.

Na ten zagadkowy i wogóle nie­
wesoły obrazek zwrócił już swoją u- 
wagę Mossowiet. W marcu roku u- 
biegłego postanowiono oddać sow­
choz do dyspozycji komisarjatu rol­
nictwa. Jednakże Mono uzyskał pro­
longatę do 1-go października pod 
pretekstem że nie ma donąd przenieść 
dzieci.

•Dzieje się to przy 700 willach. 
Oprócz tego w Sokolnikach stwier­
dzono 3 .wielkie letniska dla dzieci 
Mono, w którycn nie znalazło się 
ani jednego dziecka*.

A teraz z innej beczki.
.Pow iadają że papier cierpliwy— 

pisze jakiś sieikor — i to nasze nie­
szczęście Ile się tam go marnuje na- 
próżno, powiedzmy, w spirytusowo- 
wódczanej gorzelni jeżeli na trzech 
robotników wypada czterech funkcjo­
nariuszy.

Ale jeszcze pół biedy, jeżeli przy 
burzliwej erupcji paoierków robotnik 
ma jakąkolwiek możność pracować. 
Inaczej jest na kolei Riazańsko • Ural- 
skiej, gdzie nawet pracować nie m oż­
na, a wciąż trzeba biegać z bum L i ­

gam .
Kolej ma naczelnika służby ruchu 

obok niego jesl kierownik działu dro­
gowego. W jednym z lokali kolejo­
wych, trzeba było poprawić drewnia­
ną podłogę i dlatego potrzeba było 
8 najzwyklejszych gweźdzl. Ale o ta­
kim remoncie kierownik służby ruchu 
nie chce wiedzieć, a kierownik działu 
drogowego powiada:

— Dawaj papierek i nlkakich 
gwożdiej.

Rozpoczęła się koresDondencja. 
Niech gwoździe będą w tym lokalu, 
który wymaga remontu ale bez p o ­
zwolenia kierownika działu drogowe­
go nie można Ich wziąć. Roootni- 
kom wreszcie dokuczyło wałęsanie się 
z papierkami, więc przynieśli swoje 
własne gwoździe*.

Kult świętego Blurokracego, jak 
W id z im y ,  nie tylko u nas w Polsce 
kwitnie, ma również godnych wielbi­
cieli w państwie szczęśliwości prole- 
farjatkiej.

Obrazków temu podobnych za­
mieszcza .Prawda* nie mało. Oofi- 
tość ich jest najlepszym argumentem, 
że nie wszystko tak wygląda różowo, 
jak w raportach leaderów partyjnych 
umieszczonych na pierwszej stronie 
oficjalnych wydawnictw sowieckich.

N.

PIĄTEK 

5  3*iś
P.M.SnieineJ 

jutro 
P rzofl. P ań .

Wick, i ł .  c g- 4 tn. 3 

Zach. ił.  o g .19 m. 23.

p o str seżen a  n e t c o r w l ' f  Ic iu e  Zakład  
M e teo ro lo g u  U S. B.
x du’i 4—VIII. 1727 r.

Ciśnienie 
średnie |  1ć6

Tem peratura X  
średnia j -1-19vC

Kryzys m.eszkaniowy 
w  Moskwie,

W jednym z ostatnich numerów 
•  Wieczerniej Mcskwy* znajdujemy 
garść ciekawych danych statysiycz- 
tiycn, dotyczących warunków mieszka­
niowych w głównem mieście unji so- 
wieckitj Pismo stwieruza, iż nie ba­
cząc na stale wzmagający się ruch 
oudowiany, warunki mieszkaniowe 
Moskwy w ciągu usiatnich Irzech lat 
uległy dalszemu pogorszeniu. W cyf­
rach ’ pogorszenie to przedstawia się 
w SDosób następujący:

Norma samtarno-mleszkaniowa w 
Moskwie w) nos,.a w roku 1923 prze­
c e n ie  6,8 metrów kwadratowych na 
osobę, w roku 1924—5 7 metrów kw.( 
w  roku 1025—5 3 mt lrów kwadrato- 
w xh , w roku 1526—5 2 metrów kw, 
W tym samym czasie wyoano na bu­
dowę nowych demów mieszkalnych: 
V' r. 1925 okcło 55 roilj. rubli, w r. 
1926 —70 milj, rubli, w roku 1027— 
około 100 000,000 rubli.

Przyczyną szczególnego tego zja­
wiska jest niezwykle szybki wzrost 

ludności Moskwy. Podczas bowiem 
guy w roku 1920 ilość mueszk; m ów 
M cskwy wynos ł j  zaledwie 1,000 000 
osób, w roku 1923 ltcz\Ja Moskwa 
l,40uG0Q a w roku 1926 już 2 milj. 
mieszkańców; Ludność Moskwy wzros­
ła  w ciągu ostatn.cb 3 la! o 3t) Droc. 
Takiego szybkiego wziosiu luoności 
nie wykazywało dotychczas jeszcze ani 
jedno miasto europejskie.

W zrost ludności Moskwy odbywa 
się oczywiście kosztem  innych miast 
i miasteczek. Ale i naturalny wzrost 
Suanoścł Moskwy jest znaczny: wy­
ro sił on w roku 1912 pół proc., a 
następnie, stali. s>e zwiększając, do­
szedł w roku 1926 do 1,6 proc.

W chwili obecnej w moskiewskim 
zarządzie miejskim zarejestrow anych 
jest około 70,000 osó b , czekających 
na przydzielenie im mieszkań. Lugz,c 
ci tkiitszkają narazie w prowizorycz­
nych barakach, a niekiedy naw et— 
po r golem niebem.

Jak .W icczerniaja Moskwa* zazna­
cza, w najbliższej przyszłości nie 
m ożna w tym k.-iunku oczekiwać 
zmianv na lepsze, bowiem rząd me 
dysponuje dostaiecznctm kapitałami, 
bez których należyty rozwój ruchu 
budowlanego jest nie do pomyślenia.

Obchód
10-tej rocznicy powstania 1 
Korpusu PolsKiego na Wscho­

dzie.
Komitet Wykonawczy obchodu 10 

let. rocznicy powstama 1 Korpusu 
Polskiego na Wschodzie. Wilno, zauł. 
Św. Michalski 2 m. 23, niniejszem 
podaje do wiadomości p rogram uro­
czystości obchodu 10 let. rocznicy, 
k<óre odbędą się w Wiinie, w dn. 13, 
14 i 15 sierpnia r. b.

Piątek, dn. 12 sierpnia 1927 r.
O dz. 19 m. 30. Powitanie na dworcu 

Generała brohi Józefa D owuoiM uśnickiego, 
Dowódcy Polskich S.ł zbrojnych w Ro- 

sji, orai 5. Dowódcy I-go Korpusu Polskie­
go na Wschodzie.

Sobota, dn. 13 sierp n ia  1927 r.
Goaz. 10 tn. 30. Nabożeństwo żałobne 

w Bazylice za poległych i zmarłych uczę- 
stnikó w i Korpusu Polskiego.

Od g. 17 do 20. Oodziny przyjęć przez 
G e n e n łi J  Dowbor-Mcś.iickiego w lokalu 
Sto w. Dowborczyków (zauł. S , . Michalski 2 
tn. 23).

Godz. 20. Odwiedzenie przez Generała 
J. Dowbor-Muścickiego, jako Ciłnnka H no- 
rowego, T-wa Glm, ‘ Sokół* (ul. Wileńska 
10>‘ Godz. 22. Odwiedzenie przez Generała J. 
D ow bor-M uśiickigi, jako Filistra Honoro­
wego, Konwentu *BatdPł» (ul. Jagielloń­
ska 9).

N ied zte a, dn. 14 sierpnia 1927 r.
Godz. 8 m. 25. Powitanie na dworcu 

gości i delegacji
Godz. 10. Zbiórka delegacji i organiza­

cji ze sztandarami na placu katedrali ”m.
jlodz. 10 m. 3C Nabożeń it-ro uroczyste 

w bazylice celebrowane przez J E Ks. Ar­
cybiskupa jałbrzyko—skiego.

O- dz. 12. tkademja w Sali Miejskie] 
(OstroDramska 5).

Godz. 15. Wspólny obiad koleżeński w 
Górnej Sali Hotelu -Georges’a» (ul. Mickie­
wicza 22). #

Godz, 22. Raut w Górnej Sali Hotelu 
<Georges'a».

P on ied zia łek , dn 15 sierpnia  1927 r.
Od godz. 12. Zwiedzanie zabytków m. 

W ilna pod kierownictwem prof, Ferdynanda 
Ruszczyca.

Od godz. 17. Zabawa w ogrodzie Ber­
nardyńskim uro-maicona. popisem Sokolstwa.

Uwagi: 1. Biuro inforamcyjnokwaterun- 
kowe—na dworcu,

2. Składka na obiad koleżeński wynosi— 
12 7i Zapisy D rzyjm uje się w Komiteci" do 
dn. 10 sierpnia włącznie.

3. Kai ta wslępu na rauf wynosi — 3 S. 
W sięp 'wyłączn e za zsproszeniami, które 
można naoywać u członkó ar Komitetu od 
dn. 1 lipcu.

4. Ki mitet uprasza zamiejscowych gości 
i delegacje, by zechcieli jgłosic a/óJ przy­
jazd i zapotrzebowania mi«szKań.

5. Mmise rstwo Komunikacji przyznało 
6ó proc. (sieśćdzies ą ‘ sześć p.uceni) zniżki 
kolejowe, w drodze powrotnej z Wilna do 
miejsca zamieszk nia.

Opad za do- ) _
bę w mm.

W iatr \ Północno-zachodni
przeważający f

J  w  i  g  it Wiatr, północno-zachodni 
Minimum za dobę -l-lSoC 
Maximum za dobę -J-22°C 
lenaencja  barotnetryczna w zrost ciśnien.a

URZĘD O M  A.
— Prace kom isji w od n o-p o  

m iarow ej na rzekach W ace 1 
.Acr> czai ce już przeprow adzeń j .
Prace komisji wodno-pomiarowej, ba* 
dającej z ramienia Dyrekcji Robót Pu­
blicznych i Dróg Wodnych możno* 
ści połączenia rzeki M^reczanki t rz. 
W aką oraz ewentualnej budowy zbior­
nika wody, któraby następnie była 
odprowadzona kanałem do turbiny 
zakładów przemysłowych „Grzego- 
rzewo*. zostały już na miejscu prze­
prowadzone i obecnie kontynuowane 
będą w biurze. Ostateczny rezultat 
badań tych wiadomy będzie dop.err 
za 2 — 3 tygodnie. Sprawa regulacji 
tego systtm u ma duże znaczenie dla 
rozwoju zakładów przemysłowych 
Grzegorzewo, które, jak wiadomo, 
produkują znaczną ilość tektury, ma­
jącej du ły  zbyt w kraju z powodu 
znikomej ilości tego rodzaju fabryk.

M IE J S K A .

— (o) Przyczyny ustąpienia p, 
inz- W. N iew odniczańskiego ze 
stanow iska rad :ego m. W ilna. 
P. inżynier W. Niewodniczański, któ­
ry przez szereg lat jeszcze przed woj­
ną hył wybitnym inżynierem mie jskim, 
gotów był swoje siły fachowe oduać 
na siutbę miejską i był przez wielu 
widziany jako jeden z najlepszych 
kandydatów na k^rew nika sckcli tech­
nicznej. Ponieważ jednak wybory v 
Radzie Miejskiej ławników odbyły sie 
przeważnie pod kątrm politycznym i 
P.P.S. odegrało w nich wielką rolę, 
inż. Niewodniczańskiego wobec sprze­
ciwu jego kandydatury ze strony PPS. 
me wybrano do Magistrale

W obec tego, .żr inż. Nawodni- 
czańiKi nie otrzymał możności pracy 
w Magistracie, musiał on jako radny 
podać się do dymisji, gdyż posiada 
prywatne biuro techniczne, co było 
by przeszkodą w funkcjonowaniu tego 
ostatniego.

Mandat po inż. Niewodniczańskim 
przeszedł do p. Jakóbczyka.

— W łaściciele drobnych n ie ­
ruchom ości u p. V ice w  jew ody  
W dniu wczorajszym p. V,ce-woje- 
woda Malinowski w zastępstwie! Pana 
W cjewoay Raczaiewicza przyjął dele­
gację Stowarzyszenia właścicieli drob­
nych nieruchomości w spravie grun­
tów dzierżawnych w dzielnicy Nowe- 
Zabudowanie.

— Inow acja na ulicach m ia­
sta. Mamy już trochę kanalizacji, 
gdzieniegdzie całe choomki, około 
‘rzęch menów asfaltowej jezdni na 
ul Wileńskiej, a obecnie Magistrat 
usiawił na ul- Mackiewicza (tytułem 
próby) kosz dla śmieci. Jest to inc- 
wacja, która zapewne przyjmie się w 
Wilnie doskonale. Skoro jednak Ma­
gistrat ma zam.ar ustawić większą 
ilość koszy, to należałoby w kon­
strukcji ich zaprowadzić małą po­
prawkę. Są one zbyt ażurowe i dzięki 
temu drobniejsze papierki i niedopał­
ki papierosów wylatują. Pozatem po­
mysłowi .emu należy przyklasnąć.

— Co słychać przy b u dow ie  
zim ow isk a  dla statków . Rozpo­
częła w zeszłym sezonie budowa por­
tu, a raczej zimowiska dia taboru że­
glugi państwowej na Wiiji, jak ber- 
linki, pogłęblarki, pręduwki i t. p. 
oraz statków osobowych, należących 
do osób prywatnych, posuwa się sto- 
pnio ..-o,

G łówne roboty zabezpieczające 
taborowi zaciszne lokum na okres 
zimy i ewentualnej powodzi, j k za- 
toKa i wał ochronny, są już gotowe. 
Obecnie pracuje tam przeszło 150 
bezrobotnych, wykańczając zeszło­
roczne roboty. Z chwilą uzyskania 
odpowiednich kredytów budowa por­
tu, któryby został wówczas oołączo- 
ny  odnogą kolejową ze stacją towaro­
wą, pójdzie w żywim tempie,

— (a) Stosunki handlow e z 
Ameryką Do Słow. Kupców i Prze­
mysłowców Chrzęść, w Wilnie wpły­
nął cyrkularz Amerykańsko Polskiej 
Izby Handlowej, w którym wymienio­
no cały szereg f rm amerykańskich, 
piagnących nawiązania stosunków 
handinw jch z Polską oraz proponu­
jących swe zastępstwa w Polsce.

— (a) W spraw ie Izb Przem y­
słow o H andlow ych. W związku z 
rozporządzeniem P. Prezydenta w 
sprawie L b Przemysłowo Handlowych, 
S o » . Kupców i Przem. Chrzcśc. w 
Wihile opracowuje sialut projektowa­
nej ';.by Przemysłowo-Handlowej w 
W i In ii: i czyni przygotowania do 
wyborów.

Stow. wystąpiło z mectorjałem w

.-sprawie ustalenia granic i siedziby 
Izby Przemysrow-c-Handlowej, która 
ma się rozciągnąć na województwo 
Wileńskie i Białostockie.

K O LEJO W A
— VIH-my ogó ln op o lsk i zjazd 

m aszynistów  w Wilnie G dow och 
dni obraduje w W ilnh Vill-mj ogól­
nopolski zjazd maszynistów kolejo­
wych.

Zc wszystkich dzielnic Polski 
przybyło na zjazd 168 delegatów. W 
pierwszym dniu obrad ubrano fpie- 
zydjum zjazdu w składzie następują­
cym: przewodniczący p. Borkowski, 
v:ce-przewcdn!czący pp. Schabowski 
i Kucner oraz sekretarze pp. Lisie- 
wjcz i Spyf.

Prócz delegatów przybył, z W ar­
szawy goście, przedstawiciel Zarządu 
G łów ntga ZŹK p. Gryltwski i przed­
stawiciel Zarządu Gtownego Zw. 
Konduktorów p. Krajewski.

W trakcie obrad nad sprawam* 
ściśle zawodowemi uchwalono wvslać 
do Marszałka P.łsudskiego i Vice- 
premjera prof Bartla depesze z pro­
testem przeciwko nowej ustawie upo­
sażeniowej dla kolejarzy. Obrady 
zjazdu przedłużone zostaną i na so ­
botę, jakkolwiek początkowo projek­
towane były tylko na trzy dni.

W kuluarach lokalu, gdzie odby­
wają się obrady zjazdu, słyszeliśmy, 
że większość członków zjazdu jest 
niezadowolona ze stanowiska dotych­
czasowego 7arządu Głównego, który 
idzi po linji P P S . Pomawiano coś o 
wniosku na temat vutum nieufności 
dla dotychczasowego Zarządu.
PRACA i OPIEKA SPOŁECZNA

— Zarząd Ka*y Chorych m 
W ilna na posiedzeniu w dniu 2 bm. 
załatwił m. in. nasteuuiące sprawy: 
uchwalił od dnia 1. IX. r. b pociąg­
nąć dc ubezpieczenia robom.ków, 
zatrudnionych w gospodarstwach 
rolnych na terenie Wielkiego Wilna, 
polecając Dyrekcji poczynić odnośne 
zarządzenia w te] sprawie; przyjął do 
wiadomości sprawozdanie Przewodni­
czącego Zarządu z załatwionych prze­
zeń soraw; w zw.ązku z zarządzenia­
mi Okręgowego Urzędu Ubezpiecz? ń 
i zamierzoną reorganizacją Kasy uch­
walił delegować członków Zarządu 
Gradowskiego i Rafesa oraz zastępcę 
dvreklora Godwoda do Kas Chorych 
Warszawy i Częstochowy w celu za- 
^nalom-enia się z organizacją tamł. 
Kas; zatwierdził wniosek ’ Komisji 
Świadczeń w sprawie opłaty za ko­
rzystano z samochodu Kasy przez 
lekarzy oraz wyasygnował 3,000 zł. 
na It-gie półrocze r. b na opłatę 
kosztów orotez zębowych dla ubez­
pieczonych K. Ch.; przyjął wniosek 
w sprawie przyjmowania pracowników 
narodowości żydowskiej do pracy w 
Kasie Cdorych.

AKADEMICKA'
— P osied zen ie  Komitetu przy­

jęcia w ycieczki akadem ickiej. *w
oniu wczorajszym odbyło się w urzę­
dzie województwa posiedzenie komi­
tetu przyjęcia wycieczki studentów 
zagranicznych.

Wycieczka ta gruouje młodzież 
akademicką Kilku państw zjednoczo­
nych w organizacji Pa* Ramanum.

RÓŻNE.
— O elo dniowa wycieczka  

Ligi Morskiej i R zeczn e j nad 
morze, która wyruszy z Wuna ania 
15 b m, wzbudziła znaczne zaintere­
sow ane ze względu na niewielkie ko­
szta, jakie panosza jadący, i udogod­
nienie v/ postaci specjalnego wagonu, 
który do dyspozycji Ligi przydziela 
Dyrekda Koiei Państwowych w Wd- 
nie.

Osoby biorące udział w wycieczce 
mają zapewnione grumowne zwie­
dzenie n a s /ig o  wybrzeża, dzięki spec­
jalnym warunkom z jakich korzystają 
wycieczki Ligi Morskiej i Rzecznej.

informacje i zapisy u członków 
Zarządu vy. Szumańskiego, Mic­
kiewicza Nr 1, tel. 12—78 i Rocho- 
wicza (W-eika W. firma W jkulski) teł. 
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Ostateczny termin zapisów upływa 
dnia 7 b. m.

TEATR i MUZYKA,
— T r t r  P o isk i (sala  «Lutnia>). ‘Ra­

dość kochania* knrnedja- Verneuila, którą 
tłiicha się z w sttrąsają:em  zaciekawieniem, 
a pu wyjściu z Teatru daje ogromny tem at 
Ji dysput na najbardziej żywnine, stare jak 
świat, a wiecznie młode probleruaty, dziś 
grana bętzie po raz trzeci.

Zaituż)ne oklaski w tej niezwykle inte 
resującej komedji zbierają pp. Laskowska, 
świeżo pozyskana artystna, ip. Rodziewicz, 
Purzy-m i Deikowsk'.

D unin-..H rkiew icz, autor żartu sce­
nicznego ‘ C n o ta  P an a  Tosia* pisarską 
dz ałapiość swoją ro»pac?ąf w Londynie, 
gdzie w tamtejszych Teairach wystawiono 
k:lk“ jfięo sztu*. napisanych w języku an ­
gielskim. Dunin-Markiewicz wczes ą swoją 
młodość spędził w Anglji, przy boKU umi­
łowane małżonki, bohiterk ', walc-ącej przez 
cale życie o nirpodleg* ść Irlandji, zmarłe) 
przed parom a łypoduiamt. O d kilkunastu 
lat Dunin Markiewicz osiadł na stałe w Pol­
sce, sdzie op ócz p ney  literackiej, pn{ wrę- 
cił się aarjerze urzędniczej. W niepodlegli) 
Polsce pi»stuj( wysoką godm ść w Konsula­
cie amerykańskim w W —szawie. Sztuki je­
go. ‘ Dzitie pola*, <Lilie polne*, «Marta 
wycnodzl zam at* i irne  cieszyły s;ę wy- 
jąUowem powodzeniem na scenach polskich, 
szczegóinie w Warszawie, pnypom lna,ąc 
nerwem i konstrukcja pzUr-.i G. daoclsk.ej. 
T_atr nasz ma zamii r wystawić cykl sztu1- 
Dunin-M.tkiewicza pod jego autorską rtży- 
serją. w której Duniu-Markiewicz, Jako wiel­
ki miłośnik i głęboki znawca Teatru—celuje

WYPADKI i KRADZIEŻE.
— D otychczas nie w ró c iła . Dn. 2 

o-n . wyszła z domu i dotychczas nić po

Dnia 6 sierpnia r . b., jako w 2-ą rocznicę śmierci, o godz. 8 m. 30 w 
kościele Serca Jezusowego (Archm.) odbędzie się nabożeństwo żałobne

za duszę Ś. P.

Z d z i s ł a w a  C h a r m a ń s k i e c j o
pierw szego  Dyrektora Szkoły  T echnicznej.

U  czem powiadamia krew nych, personel nauczycielski, uczniów 
i znajomych

DYREKCJA SZKOŁY.

WILNO—REWEL
t

Otwarcie ruchu telefonicznego pomiędzy Wilnem a Tallinem
Z dniem 1 bm. zaprowadzona godzinach słabege ruchu tj. od 12— 

została komunikacja telefoniczna mię- 8 taKsa tś jest zniżona o 40 proc. 
dzy Wilnem a Tallinem (Estonja) w Dopuszczone są na tej łmji rozmowy 
godzinach od 17 do 10. prywatne i państwowe, zwykłe i

Opłata za trzyminutową zwykłą pilne, 
rozmowę wynosi: 6 fr. 20 cent. W

Epidemia wąglika w po w. Wileńsko-Trockim,
O d pewnego czasu na terenie częściej. Zarządzona została akcja, 

pow. W ileńsko-Trockiego konsta- która ma zapobiec szerzeniu się epi- 
towano coraz częśc'ej zdarzające się demji oraz roztoczyć dozór nad 
wypadki zapadania bydła na zakaźną tern, aby włościanie me zarzynali 
chorobę wąglik, zwaną inaczęj sybir- chorych sztuk ceiem sprzedan.a mię- 
ka. C h 'ro o a  przyjęła rozmiar epicse- sa, jak to było pi akty kowane dotych- 
mji, gdyż na terenie kilku gmin, czas. W ten sposób zaraza roznoszo- 
zwłaszcza Szumskiej, wypadki zapa- na była i kupujący c^ori* mięso na- 
dnięcia na nią notowane są coraz rażony był na przykre konsekwencje.

Jaka będzie pogoda w sierpniu.
Zdaniem meteorologów, bieżący cz,:e. 

mlęsiąc podobny będzie do lipca, P ;erwsza połowa miesiąca będzie 
ciepły i obfitujący w burze. c  wiele ładniejsza, niż aruga (lo sa-

Wpływy kosmiczne dają powód mo było i w lipcu) PoJ koniec mie- 
do Doważnych obaw, że w miesiącu s !ąca Docł mura:e i deszczowo. Na 
lyra będziemy mieli burzt i, orkany, ogół biorąc, miesiąc sierpień będzie 
Niebezpieczne te o*resy przypadają więc miesiącem dobrym i wszyscy ci, 
na czas od I I  — 15 go, a następnie którzy obecnie korzystają z uriopti 
od 22 — 25-tcgo, wypoczynkowego nie będą mieli po-

W dniach 25 i 26 -go spodziewaue wodu do użalania się nań. 
są silne burze i opady atmosfery-

O los teatru.
Zarząd JTeatru Polskiego zwrócił 

się do Rady Miejskiej z następującym 
memorjałćm:

Teatr Polski w Wiinifc obrał sobie 
jako aewizę: Oszczędność, energię i 
achowość, ufając że przy wytężonej 

pracy, posiłkując się najnowszym te- 
pertuarem, potiafi oez pomory z ze­
wnątrz doprowadzić rok teatralny bez 
deficytu. To też dziewięć miesięcy 
mógł utrzymać się samodzielnie, Ga­
jąc widowiska ariystyczne po renach 
minimalnych, i gdy teatry, prosperu­
jące na wdzięczniejszych terenach; 
Lwowie, Krakowie, Poznaniu i Łodzi 
dały przy cenach biletowych znacznie 
wyższych niż w Wiinifc deficyty się­
gające kilkuset tysięcy rocznie, s m 
połączeniu z operą parę m>ljonów — 
Teatr Polski w Wilnie pracował o 
własnych siłach.

Zważywszy lednak:
1) ze tak intensywnie, jak obecnie, 

na oalszą metę pracować bie można, 
bo ani kierownictwu, ani artystom me 
wystarczy s I fizycznych,

2) że inwentarz teatralny potrze­
buje remontu i ważnych uzupełnień.

3) że m ce czerwiec, lipiec i sier­
pień dają znaczny deficyt, którego 
miesiące zimowe, finansowo opłaca­
jące się, przy minimalnych jjdnak 
cenach na bilety, nie pokrywają, a 
przy wyższych zaś cenach, jak oka­
zało doświadczenie, frekwencja się 
zmniejsza,

4) ze w miesiącach letnich przy­
padają urlopy artystom,

5) że Teatr Polski w Wilnie przsz 
najwyższą na  terenie m ;ast Rzeczy­
pospolitej frekwencję (65 proc. w 
miesięcach zimowych na Drzedsta- 
witniach wieczorowych, zaś 80 ;iroc. 
na przedstawieniach popołudniowych 
— szkolnych) wykapał, ż t  ;posiada 
zaufanie całego społeczeństwa wileń­
skiego, co się da powiedzieć nie tyl­
ko o sezonie bieżącym, który jest 
prowadzony autonomicznie, jako g-u- 
pa zespół i ,R* aie i o sześciu
lataćn Doorznm ?.h, które ówczesnego 
dyrektora F. Ry chłowskiego koszto­
wały wiele p/en-edzy,

6) że Teatr Poiski zasaoniczc* da­
jąc repertuar lżejszy, różny od Teatiu

Reduia", aoi na dzień jeden nie za­
wiesza widowisk i w aniach uroczy­
stości naroaowych otwiera swe pod­
woje dla najszerszych mas. co wspól­
nie z minimalnem* cenami d a je .nu 
prawo zwać się Teatrem wileńskim- 
popularnym,

7) że Teatr Polski daje p rzedsta­
wienia sdkome —

zwraca się do Wysokiej Rady 
Miejskiej z .uprzejmą prośbą: a) o 
op ekę i danie możności finansowego 
zamknięcia sezonu b.eiacegc bez 
ujmy adystycznfj dla instytycji Teat­
ru, a jednocześnie regulując zaległe 
Densjs artystów, co, zważywszy buski 
koniec sszonu t. j. d. 3C sierpnia tó., 
wynics e sumę do 10.000 zł. poi., 
b) o uregulowanie zaś na sezon przy­
szły sprawy Teatru Polskiego w ten 
sposób, aby przy subsyrijum m"-j- 
skiem a troskliwej opiece wyłonionej 
Komisji Teatralnej — Teatr PolskJ 
stanął na mocnych fundamentach, 
godnych przeszłości i przyszłości 
miasta Wilna.

vNuśka munctentka*.
Pisma wychodiące w Galicji ?amieszcza 

Ją w swych dsiałach imeratowych o ł 3sze 
:iia irjatryn,jn|a|ne poszc regóinych osób sibc 
t  iii pośrednictwa mażżcńnw c. ęito  na zdv 
F'ótki p rz e ó .e  Czasu, aby ,o można b t: 
nazwać małżeństwem. Przoduje w rej dzia 
talności ‘ mairymaujalnej* diua row an , Kur 
Jei Krakowski*, który mitno, ie  pragnii 
ucho c ć  .a  pismo poważne, nie roo:le sit 
wyrzec tego co opinja poUna określa mia 
nem kulerstwa i stręczycicistwa.

Czegóż tr  nie rdotna wyczytać w owyci 
ogłoizemach, k óre kończą a ę  zwykle naicn- 
mema> ą iormułę ‘dyskrecji zapewniona* 
Uio nf b. <muudantka» igaiicy s ta  nazw: 
urzędniczki nie chcc więcej -tuundować* 
guyż doszłz do przekonania, że lepiej sna 
leść a cnnć z gazety i Ju t mach oi 
«munauje», zam*es*Ci» nasicpujzee ogło 
ozonko: °

B y ła  m u n d a n ika , — bez m a ją tku , z  bra  
k a  zn a jo m o śc i tą flrogą p o szu k u je  to w a rzy  
s z a  ży c ia  o d  la f 28 do 40 P ierutszeństu. 
m a ją  r, rządow ych  tta n o w isk u c h  Z g ło szę  
n ia  p o d  ‘ .Vuśca» ao A d m in is tr a c ji■

. |° ny znowuż pan nazwiskiem Franciszel 
h._mk a w magania bardzo s.rom ne gdyż

P o ślub ić  kob ietę  i  posag iem  1500 z ł  — 
A d res: F ra n c iszek  Karnik, d ie łsk c  B licho-  
w a 17

Kryzys ekonomiczny oaoita się tu w 
całej p*/ni: , kc 1500 złotych i wszystki
gotowe, w.ecej nic nii pot-zeba. P. Kanii 
ł widocznie materjausią z krwi i kofc 
’R(fr, zaletą, ta  ma wymagania

Wybór kandydatów i kandyaaiek Jes: 
ogromny. Roż ie zawody. Jeat i

A p te k a rz  la t 32 ka w a ler, w y zn a n ia  m o j 
le s zo w e g o , z  dob re j tu  iz in y , w ła śc ic ie l oi 
k a w ‘*kszem , m ieśc ie  p ro w in c jo n a ln c -  
ł  en g resów ki, zn u d zo n y  Sam otnością  — Dra 
gnie  poznai. w  celu  m a tiy m e u ji  lym  p a n m  
r o z w o d y  , b w dow ę Po ła t 30 sy  p a tyczne , 
p o w ierzc h o w n o śc i -  dobrego c h a ra k f, -u j 
posagirnn oko łc  8 - 9  ty s ię c y  d o la r a - R zećl  
I ta k  u je  się  p o w a żn ie  P o śred n ic tw o  po są a 
ne e r ty  $ub „ A p tekarz*  do A d m in is tra c ji  
llu s iru w a n eg o  K u r je r a  K rakow skiego ,

lówniec i panna, klóra przyjmuj*
oferty tyiko te im,noi

P anna , w iek  śred n i — p rzy s to jn a , d o ■ 
orz, zo u d o w a n a  k u ltu ra ln a , e legancka , nie- 
O dna, gospodarna , n a w ią że  korespondencję  
z  p a n e m  z  u n iw e r s y te c k ie j  w y ksz ta łcen iem  

la t 45 Z g ło szen ia  do Curjera  do 15 gó 
lerpm a p o d  „P ro w .u c ja 1 (o ka zic ie lce  osr  

w ęgierskiego  N r  060).
Uwaga na termin. Tylko do 15 go 

Sierp n ia! 6

To są fcąiź Co bądź nominalnie og/o- 
^ p p . matr5'uloniall,(;- A lak nazwić naf:ę.pujące. *

Z a ko p a n em  zn a jo m o ść  to w a rzyska  
n a w ią że  in e ltgen t la l średn ich . — M a łże ń ­
stw o  m o żliw e . —  Z g ło szen ia  do A d m in is tra ­
cja p o d  _ U rlo p n ik \

G i e ł d a  w a r s z a w s k a
4 sierpnia 

Dewizy i w «luty:
Trana. Spr*. Kupno

Dolary 8,^0 PQ? 8.88
Holaudja 358 50 359.40 357,uf
Lun yn 43f4v [3,57 43, Jb
Nowy-York 8,93 8.95 d 91
Paryż 35,05 35 34 96
Praga 2(51 26.57 26 45
SzwajcarJa 172,4C 172.83 17 ,07
Wiedeń 125,95 126,26 )25 6 :
Włochy 48,78 -.1,80 46 a

P rocentow e  
Dolarówka 54,25 54,—
8 pr. pjżyczica konw.’ OL 50
Pożyczka doiarowa 82,— '_____
śoltjow a 102.5C 103.—
8 pi os. konwersyjna kolejowa 71—
5 p!oc. konwers. —,— 02._____ ._
8 proc. listy Banku Gosp Kraj. 92,—
Ba nku Rolnego 92 — _
4,5 proi - ziemski* 56,50
8 proe. Warsz. 77.00
8 proc. warszawskie ałotowe 93.75 94,75

G ‘E Ł D A  W IL E Ń SK A
'ino, driza 4 sierpnia 1927 rwróciła 16 letnia W lktorja Kowali wska 

(Lwowska 25).
— A resztow anie m ordercy. We wsi •

Stajki pow. Wiiej^kiego aresztowano Józefa ^  z a s i a n e
Cb=,tkowsKiego, który zamordował W. Bocz- " U .  B, Z iem sK . zł. 100— 50,— 49
kowakiego- Z ło to .

Sprawcę przekazano dc sędziego sled* D * tsn a
■ czego w Wiicjct. R jc.!; 4  6? 4 65 i p oł

\



S Ł O w o

L S Ą D Ó W .
K rew b sy n  p o b  t d o tk l  w i t  o jc a

Na .“i. u w pobliżu wsi Nowe Huby. 
îe Z^śniańfktej, pow. Posiawskiego roze­

grała j 'ę  f^rszą '-* scena.
40 leini Aaron M?ciuczonor-  dopadł 

swego ojcu Ja n i, jadącego na załadowanym 
iianem wozu i tak niemiłosiernie okładał go 

grab ami, ie  staruszek stracił przytomność i 
zwalił się okaleczony do rowu.

Policja wrzczęra dochodzenie przeciwko 
krew . emu Marcinowi i w rezultacie s :anął 
on przed w yduałem  karnym Sąau okręgo' 
wego ja io  podeądny. - -  

'  P o  rozpoz.taniu sprawy Sąd na sesji 
oyjazdowcj .» Postawach, oiorąc pod uwagę 
okoliczności łagodzące, suazsł Marcina Ma- 
ciuszonka za pobieu rodziriel u staruszka na 
osadzenie w w.ęzieniu przez pół roku

Wykonanie wyroku sąd zawiesił na 3 
lata. -........................— - - (a) -

ZE ŚWIATA.
— 11 d n i tu ła li  s ię  p o  o c e a ­

n ie. W szyitalu w Tilbury leżą dwaj 
rjbacy z Nowej Fundlandji, którzy 
nie mogą otrząsnąć s ę  ze strasznych 
wrażeń, ooznanycn w czasie 11-dnio- 
wej iułaCzKi po oceanie.

Z końcem czerwca 14 rybaków,
po 2 w każdej łodzi, wypłynęło z
Nowej Fundlandji na połów. Nieba­
wem zapadła gęsta mgła. Rybacy pły­
nęli obok siebie, nie widząc swych 
łoazi i nie mogąc się porozumiewać. 
Kiedy mgła u siąpiła, May i Williams, 
płynący na jednej łodzi, przekonali 
się z przerażeniem, żc oddalili się od 
swych towarzyszy; z sześciu łodzi nie 
było °ni śladu.

Wiatr gnał ich na ocean. Cały
zapas żywności składał się zaledwie 
z 12 biszkepłóy. Po trzech dniach 
nie zostało im juz nic i głód zajrzał 
im w oczy. Szczególnie cokuczało im 
pragnienie. Kiedy już bliscy byli 
śmierci, natrafili przypadkiem na górę 
lodową. Odrąbali z niej nieco !odu i 
napełnili nim łócź. Było <o odtąd je­
dyne ich pożywienie- Ale wkrótce
słońce stopiło-'iod i ńieszczi.śłiwy ry­
bacy wpadli w rozpacz.

Osjem dni krążyli po oceanie bez 
pożywienia, jedenastej nocy rozpętała 
się gwałtowna burza. Łócź tańczyła 
ua falach jak lupmka orzecha. Deszcz 
lal strumieniami, huczały pioruny. Ry- 
bicy zgubili wiosła i oczekiwali już 
Końca. “

Cudownym zbiegiem okoliczności 
natrafili na parowiec «Albueza», który 
wziął k h  na pokład i przywiózł do 
Tilbury.

— H is to r js  jed n e g o  o d m ło ­
d z e ń  a .. Sław a Steinach i i W orcuo- 
wa nie dawała spać dr. Piotrowi Ko*̂  
iessnikowi, zamieszkałemu w serbskim 
miasteczku Zajeczar,

Ale e to  zdarzyła się ans Konała 
sposobność wypróbowania operacji 
odmładzającej. W więzieniu w Zaje­
czar siedział skazany na śmierć mor­
derca i Danoyia Iwan Krajan. Kiedy 
wyrek uprawomocnił się, dr. Koles- 
smkow udał się do więzienia i w te 
słowa przemówił do bandyty:

— Musisz unrzeć. Nabrcileś wie- 
te za życia, uczyń więc choć po 
śmierci dobry uczynek. W imię na­
uki wzywam cię: poświęć swoje gru­
czoły dla dokonania operacji odmła­
dzającej.

Bandyta zgodz:ł się, a ponieważ ; 
dyrektor więzienia nie miał nic prze­
ciwko temu, operacja oobyła się nie­
zwłocznie. Gruczoły zaszczepiono 
staremu lekarzowi, dr. Strzńskiemu, 
który wkrótce odzyskał pełń ę sił i 
stał się groźnym konkurentem dla nie­
jednego młodzieńca.

N a g le  wybuchła bomba- W dniu 
wyKonania wyroku nadeszła depesza 
z B e lg ra d u , według której Krajan zo­
stał ułaskawiony przez króla z zamia­
ną Kary na 20 tai w ęzienia.

Teraz rozpoczęły się sceny jakby 
z farsy francuskiej.

Ułaskawiony bandyta zarzał się 
awanturować i kizyczał:

— Zwróćcie mi moje gruczoły!
Ale dr. Strański nie chciał o tern

słyszeć, a opi-rator, który w jednym 
dniu stał się sławnym letcarzem, był 
nzradny . -  -

|K io ś  jednak musiał być ukarany.
ik przynajm nej chciał wszechwładny 

Biurokraty. Skiupjło się na dyrektorze 
'"lęzien a, który został usunięty ze 
stanowiska za to. że ,bez porozu­
mienia z władzą wyższa wystawił ży­
cie arbie powtetzonego na niebezoie- 
:ztnstw o śmierci*. B edtiy ■ urzędnik 
na wieść o  dymisji posiwiał.

. W ten sposób dr Kolessmkow 
przewyższył sławę Steirarha: za łed- 
nym zemachem udało mu s ;ę odmło­
dzenie . postarzenie...

— E m e ry tu ra  d>a d z  er.n  k a r z /  
Rozumny ten projekt wniesiony zo­
stał no parlamentu w Urugwalu, któ­
ry uchwalił utworzenie specjalnej ka­
sy zaopatrzeń a dla tej kategorji p ra­
cowników umysłowych. Fundusze 
składać * ę będą z opłat, wnoszonych 
przez redakcje p ’sm, a stanowiących 
5 proc. wynagrodzeń, pobieranych 
przez dł<i'enn;karzy, oraz ze specjal­
nego podatku, którym ubłożune bę­
dą wszystkie wydawnictwa, importo­
wane z zagranicy. Jako odszkodowa­
nie za ten specjalny wydatek, uchwa­
lono zwolnić redakcje od opłat cel­
nych, wymaganych obecnie nrzy wwo­
zie papieru rotacyjnego. Emerytury 
stanowić mogą m ;xn ium  70 proc. 
przeciętnego hsnorarjum . k tó iso tr  wy­
mywał miesięcznie kandydat w riącru 
ostatnich 2 lat swojej działalności 
dziennikarskiej.

— T ea tr  n iezn an y ch  au to ró w . P. 
Sfeffecs, znany w niemczech sutor drama­
tyczny. zakłada w 3erl<nie teatr, kióry w y­
stawiać będzie wyłącznie utwory debjutują 
cych pisa.-zy. Poniewa* jednak p Steffeu* 
rozporządzi barazo skromnymi środkami 
finansowymi, przeto kurtync pc-i.iosić s''ę 
będzie aopiero o 12-ej w nocy. W ten spo­
sób aktorzy będą mogli uprzednio grsć na 
innycn scenach i zadawalnirć się w nowym 
teatrze bardzo 6krnm neui gażami, co ulży 
kasto najmłodszyoh autoró~r.

— R z a d k ie  p rz y jśc ia  n a  św ia t. 
Na jednem i przedmieść Londynu 
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, 
który wywołał wielkie poruszenie 
wśród ludności i niezwykłe zaintere­
sowanie w kałach medyczny* h. Oto 
samochód ciężarowy przejechał 20 let­
nią Neilly Reason, oocinając irj gic- 
wę Po stw ierdźm y, Iż przejechana 
kobieta była w oslatniem staujum 
stanu ocimitnnego, przewieziono zwło­
ki ao  3zpitala, gdzie lekarze doko­
nali natychmiast cięcia cesarskiego: 
Skutkiem zabiegu było wydobycie 
zupełnie zdrowego dziecka.

Z całej Polski.
— K oiej e le k try c z n a  W a rsz a ­

w a —G ro d z isk . Pierwsza oartja wa­
gonów dla kolei elrk'rycznef W arsza­
wa—Grodzisk naaeszła ju t i umiesz­
czona jest w wozowni w Pruszkowie.

W najbliższym czasie rozpocznie 
się ustawianie słupów i montuwanir 
przewoau jezdnrgo na odcinku miej­
skim. Na adcinku zam t jskirr.  ̂doko­
nano już montażu przevrodu jezdne­
go na 10 ksm. podwójnego toru- 
Ńsdio odbywa s !ę montaż blokady 
linjowej (sygnalizacja), W itajbiii szych 
dniach uruchomione będą podstacje 
elektryczne.

Wykończenie budowy i urucho­
mienie kolei spodziewane jest w p o ­
czątku października.

— Śm ierć za u c z e sa n ie  a  la  
g a rc o n n e . D onoszą z Tomaszowa 
Mazowieckiego o trag cznym fwypad­
ku, ofiarą którego padła 18 latnia ży­
dówka . Została ona pobita do utraty 
przytomności przez swegr, ojca który 
chciał ją w ten sposób ukarać za 
o b e jd ę  włosów a la garconne, wbrew 
wyraźnemu zakazowi ojca. Dziewczy­
na w 2 dni po pobiciu zmarła.

O D P O W I E D Ź
na oświadczenie p. Bolesława Wścieklicy.

Oświadczenie moich Zastępców honorowych z dr.ia 1-go b. m es, przy­
jęte również przei Zaslępców honorowych p. B. Wścieklicy (vide «Stowo> 
z dn. 3 b m-ca Nr. 174), — dało mi pełną satysfakcję za anonimową no­
tatkę p- B Wścieklicy (vidt K nrjtr Wileński* z dnia 26 Jipca r. b. Nr. 167).

Aobec takiego czy innego załatwienia sprawy przez Zastępców ho­
norowych obn slrnn—dla każdego uznającego zasady p"s'ępowania honoro­
wego, a zatem i dla opinji społecznej, sprawa staje się definitywnie w y­
czerpać ą.

■ ytrezasem p. B. W ścitklica, po załatwieniu sprawy w drodze hono­
rowej, złożył oświt acr-nie (vide «5łowo» i sKucjer Wileński* z dnia 4-go 
b. m-ca), przyczem

w I-szej cięśoi swegu oświadczenia, dopuścił się powtomie tej samej 
obrazy, powołując się na ową notatkę w -Kurjerze W ileńskm* z dn. 26 go 
ub. m-ca, za którą wymierzyrem sobie dorsźną satysiakcję, a która została 
definitywnie zełatwiopą wspomnianym ns wstępie protokołem Zastępców 
honorowych

Kardynalna zasada Kodeksów Honorowych nie dopuszcza zfłatw ianja 
tej samej sprawy D'zez dwie I więcej instytuoyj,

Sianąwszy przeto raz na drodze honorowego postępowania, muszę 
pójść nią i ż do ostatecznych konsekwencyj i postąpić w myśl przyjętego 
pi zez obopólnych Zastępców honorowych — kodeksu nonorowego Boziewi- 
cza, klorego art. 25 ty pistanawia:

• W zasadzie jedna zniewaga pociąga za sobą tylko Jedrą sprawę ho 
cnorową O ile zniewaga raz już mięazy remi samemi osobami została bo- 
<norowo załatwiona t powtórnie wywołuje przez jej powtórzenie zajście — 
•natenczas obrazę nsleży uważać jako prowokację, a osobę, która się Jej 
•dopuszcza i -  prowokatora. Tego rodzaju sprawę należy przekaz-ć wła- 
•dzom państwowym do ukarania*.

Wobec tego oświadczam, że w myśl powyższego postanowienia ko­
deksu honorowego — kończę wszelką polemikę z p. B. Wściekbcą i przeka­
zuję sprawę podwójnego oszczerstwa Sadowi Rzeczypospolitej

(—) Kazimierz Wójcicki

5 K L A S A ♦ ♦
1 5  P a ń s t w o w e j  L o t e r j l  ♦

Główna wygrana 400.000 zł. i
Co drugi los wygiywa. ▼.

Ciągnienie 9 sierpnia. ®

Herlmuttera Uttramsryna
jest bezwzględnie najlepszą 1 naj- 
wyaatni ;jszą iarbą ao  bielizny 

i celów mstarsKich. 
Odznaczona na wystawach w B rukseli. 

1 Msdjolanie złotemi medalami.
W sz ę d z e  d o  n a b y c a .

C era 1/4 losu — 50 zt.
» 1/2  » — 100 zł.

Do nabycia u  Kolektora

4  K  G U R Z U C H O W S K I E G O ,
♦  ul. Zanikowa Nr 9.

Najlepszą oliwę do maszyn rolniczych

iD h c w im  0 1  Company
w specjalnych gatunkach 

|$ /jrów ek.
Żniwiarek, 

i-tto Motorów,
Lokomobil,
Młocarń, sieczkarń i t. 

w dowolnych ilościach poleca

^ Z Y G M U N T  N A G R O D Z K 1  

W iln ie , ul. Z a w a in a  11 a .

Nasion
t i  „ U  D  Y  C  Z “

W arszawa, H o ia  66 tu. 3  4
posiada wyłączność sprzedaży zbóż ♦  

oryginalnych — siewnych

Ż Y T O  W ł E R Z B l E Ń S K l B ,  

P S Z E N I C A  

W Y S O K O L 1 T E W S K A ,  

P S Z E N I C A  U D Y C Z A N K A .

♦  PiZ.edstawicielstwo Sp. Akc. «Udycz* 
w na Wileńszczyznę F. SW1ĄTBCK1. w  
4  «LiechJa» Sp. Akc. daw. Kujawski. 1  
T Milewski i Sp. ZAKŁADY BUDO\YY *' 
J  MŁYNÓW. ♦

♦  Biu< o  Sprzedaży ul. Ostro- t  
4  bram ska Nr 29. tel. 1310. ^

CO
m
ii

T Y D Z I E Ń 1
^StnołuGozocDii

CZYTA KAŻDY

19

U

ik

iT

1 do budynków 
i dyzent- kcji

uesie i " 'z e u n j
do samowarów i żelazek

G a zo w n ia
Wilno, ul. Cichs 5, tel. 713.

Tygodnik «PR AW 3A>, jest najwięk- ^  
Bzeni i najwszechstroi.niejszem cza- V  
soplsmem w Polsce, provadzor.cm t  
v stylu europejskim «PRAWDA» ♦  
daje czytelnikowi calok-7'słt aktual- 4  
nycb spraw ze wszystkich^ dziedzin 4  

życia państwa i społeczeństwa. 4
•rRAW DA* jest pismem dla liiteii- j  

gencji polskiej.
Należy natychm iast żądaj - X 
egzemplarzy okazow ych . 4

Redakcja i administracja)
W a rs z a w a , W ilc za  16. 
Ł u d ź , P io tr k o w s k a  8 5  t

DOKTOR

0 , ZELDUWlGZ
chor. W ENERYCZ­
NE, MOCZOPŁC 

SK Ó RN / 
od 10-1, od 5-3 vr.

DOKTÓR

U slim rlsz n t
KuBIBCE, WENE. 
RYCZNE i al-or.

DRÓO W K 7  
U. 12- ł od 4-6 
tu .o iickiew tcK a 24 

teh 277.

OGRÓD
o w oce wy

do wydzierżawienia. 
Zatrocze, 

st. Landwarów.

O

C H C E S Z  OTRZYMAĆ PO SA D Ę? i  
Musisz ukończyć kursa fachowe kurę- \  
spondencyjne prof. Sekułowicza, " 
Waiszawa, Zórawia 42. Kursa w yu­
czają listownie: buchalterji, rachunku- ś 
wości kupieckiej, korespondencji ;  
handlowej, stenografji, nauki handto, 
prawa, kaligrafji, pisania na maszy- J  

n ich, Po ultuńczeniu świadeciwo a 
ŻĄDAJCIE PR O SP E K T Ó W ! •

,JOBA MŁODAr 
(22 latl nieza­
leżna poszukuje 

posady nauczycielki 
do małych dzieci luo 
wychowawczyni, mo­
że również prowadzić 
gesDodarstwo dom o­
we, wymagania akrom- 
nei Najchętniej w 

Wiln e, ’ zgodu się  
również na w yjazJ. 
Posiada 4 -klas. wy- 

./eneryczne, moczo- kształcenie, o*az 2 -letni
nSl!Ó,rn1n ^  POb>t w seminarjL 1 lienska 7, tel. 1067. nauCz Lubi ba.Jzo

‘ — —— —— ——— izieci i ż przyjtom-
Akuszerka nością zajmie się icb 

W .  S m ia lG W S K a  wychowaniem 4dres. 
przyjmuje od godz. 9 Wilno, ul. Dobrej

W. Zar. Nr. 33.

Dr. G. LuiiSOn

do 19.

w:
Micaiewicza 

16 m. 6. 
Z. P . I 63.

Lekarz-Dcntysta 
MA R Y A

Ożynska-Smoiska
Choroby jamy ustne. 
Plombowanie i usu-

Rady 7 m. 2,
1. Szachnowska.

3-POKOJOWE 
MIESZKANIE, 
możliwie w cent­

rum  rniam „ poszukuję 
Zgłoszenie sub. J T» 
do adm. <Słowa>.

4 Mowo-otwarty sklep 
|  J. K A L I T Y  ł p h.
▼ T Plom bor.anu 1 usu- P j H | C A r | F
?  przy ul. A Mickiewicza Nr 4, I  wanie * oezbó  u.
f  ?  Porcelanowe i z łet. otrzyma k to  pozyczy
4  poleca w wielkim wyborze w ina V korony.Szm czne zęby. zł- 500 ao l.uCJ,
4  ifajow e i zagraniczne. Wódki, likiery, 4  Oojsttowym, urzędrn- lntormocyj udziela

tow ary to lo rja jue, oraz wielki wybó ♦ k o m  1 uczącnm się Makowski Z cw alra 15
różnej wędliny zniżka. Ofiarna 4 m. 3

firmy K Bartoszewicz. 4  Wyu:_ Zdr, Nr 2

♦ « »  #, J  U  » g n,

J Sp. Akc. Hodowli

CENY PRZYSTĘPNE. t4 Zakopane_______________________ Poszukuje
♦  Ibyteezny tłuszcz 1 > u -

zmarszczki, w ągry, poabróaek, usuwa ▼  a° m ’ < ,̂*ov nowska. Koście tsko.

Sprzedam matą  
miTowaną ■ w

willę.
prze

w ----------------- "  iry < 1 p — ^
■to ręczny patentowany specjalny aparat 
A <Naila - Profilai dc samomasażu twa- ^

twarzj ▼

Zakopane.

r z y .  p a m ię ta ją cą  m u sEU ia iu rę  tw a rzy  Bezinteresownie
ożywia. Skutek zdumiewający. Cena ^  poszukuje 
zł. “8 , (wraz z kosziami p r z e s y łk i) .^  do 1-g ^

&

♦>

rzy. Zamjerającą muskulaiurę
na wibl

. A  do 1-gu września, 
za zaliczeniem pocztowem ^  nauczycielka, lajęcia 

1 A B O  R, /dgoszcz, V  z dziećmi, Arseual- 
Gdańska 131. ^  agj 6—1.

W ysyłi 
D H

j Węgiel ♦
♦

i
T onarowy na zimę najlepszych gatun- 
- ków czysty bez miału po cenach 

najniższych z dostawą de domów, 
oraz wę>iel kowalski, kozs, węgiel 
drzew nj i wszelkie tnahirjały bu­
dowlane, poleca D.-H. «MURpOL» 

T  wł M. JĘDRZEJK0WSK1.
4 Wilno, ul Mickiewicza 34, tel. 370.

P O W O Z I K
na gumach sprzedam 
niedrogo. Ostrobram­
ska 2.F u właściciela szyjb 

domu.

ZGUBIONE tym  
cziscw e za- 

św m ue. en e wyd. 
prztz P. K. U. W lino, 
na imię M błota ja  For- 
sewicza unieważnia się

▼

I
|  Poszukuję
♦  po&ady nauczycielki
♦  lub bony dc dzieci od 
4 lat 6-clu, mam świa-
♦  dectwo szkolne i z 
4  pracy, ui. W ielka 27

m. 14.

Kroucous
ładkiif i bardzo 

tanio, uczyła sfę w  
Warszawie J  dużej, 
firmie Zmlgryaera

Marja Piłaszewicz
K rólew sku  N r 3 m 9>

Przerabiam szuby.

Cgłoszenie. |Redakcja „Słowa
Komendant Wojewódzki Policji Państwowej w W ilnie 

podaje do publicznej wiudomoścl, że w dniu 18 sletpnla_ r. b 
j god:. 11 odbędzie się l.cyiacia szmelcu żelaznego, skórza­

nego, odpadków futrzanych, wuzów taborowych oras, materja 
łow  budowlanych jak: arm atura piecowa, okucia dizwlowe i 
okienne. Przedmioty wystawione n* l icytację można ogląda^- 
codziennie, poczynając do dnis 10 sierpniu r b. od g«dz, 12 
do 13 Licytacja odbędzie sie w Kancelarji Komendanta Wojew. 
P . P . w  Wilnie, ul. Sw. Jańska 3 po r Nr 11. W adjum  w 
wysokości 10 proc. od sumy szacunkowej winne być wpłacone 
przez rcflektantów do kasy K-ta W ojew . P, P. w Wilnie do 
dnia 18 sierpnia r. b. godz 10.

K o m e n d a n t  W o je w ó d z k i P . P. 
w . z . K O N O P K O  

N a d k o m is a rz .

poszukuje pracy dia człowieka lat średnlcn posiadającego 
Średnie wykształcenie, znajomość biurowości, buch; Iterji 

oraz języków: polskiego, rosyjskiego i litewskiego. 
Łaskawe zaofiarowania prosimy nadsyłać do adm, «Słowa

GUBIONĄ kartę
mobilizacyjną 

w ydaną przez 
K U. W i.ao, n a

Kasztanowa 5 m. 7 . polskiego, unieważnia

Do odnajęcia ^
dwa pokoje samotne 
mu ze wszystk em 1 .

sie.

J094-Y1.

FORTEPIANY, PIANINA I FISHARMONJE
pietwszorzęanych zagranicznych 1 krajowych 
firm nowe i używ ne sprzedaję i wynajmuję

K. DĄBROWSKA
W iln o , u l. N iem ieck u  3, m . 6

O F IA R N Y M     f *
C Z Y T E L N I K O M  P o k o j u
poieca administracja umeblowanego poszu- 
. Słowa* rodzinę po- kuje wyższy urzędnilc 
zostającą bez środków państw., kawale', 
do życia, i obecnie Oft, y do adm.nistr:

wyeksmitowaną z 
mieszkania, ła&itawe 
ofiary przyjmuje adm. 
.Słow a* dla .Rodziny 
wyeksmitowanej*.

09
t -
&

M iejski K in e m a to g ra f  
K u ltu ra ln o -O św ia to w y

Sala Miejska (Ul. Osirooramsita 5)

Dzis będą M l W i C  r**7 V  dramat w  b-miu aktach
wyswiedauc filmy; ' t y  li A t l  Nad program: -AM ATOR v nhr‘
DfcLtKATTSÓW* komedja w 2-ch aktach Orkiestra pod dyrekcją Kapelmistrza p. W. ------
Szczepańskiego. Początek seansów: w niedzielę 1 św ięu o g. 4-eJ, w soboty o g. 5-ej, i 
inne dnie o g. 6. Ceny biieiów: parter—6C gr., b a k o i .-  30 gr. Ostatni sea..s o godz, !0

PIANINO
fabr. A. R iuser, kon-

«Słowa> dla r .  T.

Zamienię
za dopłatą mieszkanie 

pokoi, kuchnia.*■ 3
przedóokój z wygodał 
mi, w centrum miasta 
na mieszkanie 4 po- 

certowe, zagr.u zue ^0jowe również w  
. centrum miasta. Zgło-

SzŁtepańskiego. ^Początek seansów: r niedzielę i święia o gl 4-ej‘ ŝv soboty o g. 5-:j, i ^  S^StaraIu l' Nr 13^ S!’en â do adm. •S ło ­wa* pod (Papier*..

EDGAR W O LLES.

4) Iłoui&zczti pnsinć.
— Czy siało się co złego?—zapy- 

ila Elza.
M asttr Tarn z gniewem zaprze- 

1 ił:
— C cś złego? Co motjło s:ę siać 

tęgo? _  Ze strachrm zwrócił się ku 
rzY:om... Ja zaraz pójdę do niego.

W glos’e jego brzmiało wyzwań1-, 
dziwiio to Elzę. Nie poznawała go. 
>0 dodatnich cech charakteru swego 
piekun? zaliczka to, ie  w pracy był 
żłowiekiem zrównoważonym i znają- 
ym się ua interesach. W domu jed- 
aK bvl on leniwym tyranem, mającym 
yraźcą skłonność de alkchoiu, W 
J chw li me był podoony ani do 
ierwsiego typu. ani do c rugiego. 
obił wrażenie człowieka, kióry stara 
ę dodać sobie oowagi p/zed lakienś 
ętkictn przejściem; ręka, którą ner- 
owo targał wąs r, drżała, w oczach 
alował s ;ę siraen.

— Muszę wy’echaćł — szepnął. —
wiem dokąd, ale muszę„. gdzie-

ńwiek bądź-..
W t;j chwili posłyszał ciche skrzyp- 

=i cle drzwi i obejrzał się; na progu 
ał Paul Emery, ze swym odpychają- 
ro uśmiechem na wąskich ustach,

— Chcićłem... ja cnciałem rozmó- 
ć się z cat.tm , panie Emcry.

Nie odpowiadając am słowa, ma- 
: Emcry otwoizył nieco szerzej 
zwt > wpuścił do swego gabinetu 
iw ntgo  zarządcę Frmy, Poczt m 
uknął za nim drzwi, nie śpiesząc

się, podszedł do biurka. Nie usiadł 
jeonak, stał z rękam. wsucręferai w 
kieszenie, pochylony nieco naprzód, 
chłodno wpatrując się w twarz pana 
Tartia.

— No?
Usia Maurycego Tarna dwa razy 

poruszyły się, siląc się na jakieś sło­
wa, wreszcie mówić zaczął jakimi ob­
cym, me swoim głosem.

— Czuję, ie  powinienem... prze­
prosić oana za awanturę, którą tutaj 
wczoraj zrobiłrm, panie majorze. O ba­
wiam się, ie  uniosłem się zbytnio, ale 
pan rozumie, ie  człowiek, który cie­
szył się zawsze zaufaniem firmy F ile ­
ry, człowiek, którego, m oiua powie­
dzieć, szanował pański wuja.

— Proszę usiąść!
Master Tarn machinalnie usłuchał 

rozkazu.
— Jestem laikim w tych sprawach, 

master Tarn. Powinienem był przyje­
chać przed ośmiu miesiącami, kiedy 
mój wuj umarł, a ja odziedziczyłem 
majątek jego Dzieją się rzeczy, o  któ­
rych nie miałem wówczas pojęcia, ale 
teraz ju i mam. Wyobrażałem abie, 
la  spółka handlowa .Em ery and E.ne- 
ry* może s ę obejść beze mnie. Nie 
wYooiażałem sobie, i -  firma ta jest... 
moim wrogitm

Maurycy Tarn spojrzał ze zdumie­
niem na majora.

— Nie rozumiem pana, firma na­
sza ma być oafiskim wrogiem, majo­
rze Emery?—pytał drżącym głosem.

— Co to jest .Stanford C orpora­
tion*?

Pytanie 10 zabrzmiało, jak wystrzał.

Twarz Tarna drgnęła, milczał jednak.
— W domu przy Trednidi Street Ist­

nieje f rma, kiórej nie bardzc się widocz- 
nie]powodzi, skoro zaimuje jeden tylko 
duży pokój ima nie służącego. Całą 
pracą kieruje tajemnicze indywiduum, 
które zjaw‘a się po godzinie, o któ­
rej zamykają się wscystkte inne biura 
i wychodzi przed północą. Człowiek 
trn  sam pisze na maszynie listy, któ­
rych k®pij nie zachowuje. Odwiedza­
jący go ludz!e mają wygląd podejrza­
ny A chociaż nazwa „Stanford Cor­
poration* nie figuruje w naszych Księ­
gach, wiem jednak, że nasz^ szanow- 
la spółka,—przy tych słowach zwykły 

uśmiech przemknął po jego twarzy,— 
stworzona dzięki uciążliwej i uczc:wej 
pracy moich zmarłych przodków, słu­
ży jako parawan, poxa którym kwit­
nie handel wiadomerni panu produ­
ktami.

— Majerze Emcry!
Przez sekundę Maurycy Tarn wy­

trwał w pozie obrażonej uczciwości, 
lecz pod palącvm wzrokiem 1 swego 
szefa opuścił oczy.

— Jeśli pan stawia ml takie zarzu­
ty, najlepiej będzie, jeśli oouszczę 
pańskie przedsiębiorstwo. Pracowałem 
tu wiernie 1 uczciwie 35 lat i uv. ażam 
że pan nieszlachetnie postępuj* ze 
mną.. Pan stawia zarzuty... — Znam 
.Stanford Corporation*; w tej chwili 
przypomniałem sobie o niej, jest to 
absolutnie uczciwa firma...

Podniesiona warga i pogardliwie 
uśmiechnięte oczy zmusiły go dc  mil­
czenia-

— Pan chce kłamać do końca,

co? Niechże tak będzie, mój panie, ja 
nie pochwalam pańskich czynów, mó­
wiąc delikatni*. Postanowiłem skoń­
czyć z tem. Choćbym nrał nawet za­
bić pana! Rozumie pan? Czy pan 
wie, kim ja jestem? Więcej się pan 
dcmyśla, aniżeli wie. Pan stoi na m o­
jej <iroaze. Nie myślałem, że tutaj 
znajdę taką przeszkodę. Powiem 
otwarcie: dwie szajki handlujące ko­
kainą mogą znierać majątki,., mołifc 
pan czytał o tem w gazetach, dwie 
szajki! Ale dla dwuch niema tu micj- 
sca—rozumie pan?

Twarz Tarna przybrała o iwv po­
piołu. Stojący przy biurku, Emery nie 
patrzał na niego. Oczy jego błądziły 
gdzieś, zdawało się, że uwagę jego 
pochłaniał całkowicie ruch, panujący 
na ulicy.

— Za ciasno tu dla dwuch, po­
wtórzył.—Druga szajka musi zamknąć 
swój handelek i zniknąć, dopóki nla 
czas uczynić to spokojnie. Oczekują 
ją wielkie nisbezpieczenstwi. Soioka 
i jegn pomocnicy nie zniosą tego ro­
dzaju konkurencji. Uprzedzam panc 
po przyjacielsku.

Tarn zwilżył językiem zaschnięte 
usta, ale nie mógł wymówić słowa.

— Dziewczyna nie jest vr tem za­
mieszana?

— Nie-
Tarn przez nieuwagę uczynił to 

częściowe wyznanie.
— Pan... jest Soioką?— wyszeptał. 

O  Bożel Nie przyezło mi to na myśl... 
Wiedziałem, ż r główne ich siły kon­
centrują się w Indjach i na W scho­
dzie... ale nie domyślałem się...

Słowa jego zam eniły się w bez­
dźwięczny pomruk.

Emery nie odpowiedział nic. Ski- 
r.5i!niem głowy zak*ńćzył rozmowę. 
Elza ujrzała opiekuna, przechodzącego 
przez jej pokój chwiejnym krokiem 
lunatyka.

Emery usiadł przy biurku i oparł 
głowę na ręku.

Naprzeciw niego na ścianie wisiał 
Obraz w staroświeckiej złoconej ramie: 
był 10 portret starca w peruce. Obfite 
koronki maczały jego podbródek, w 
rękach miał nawpól rozłożoną mapę 
kuli ziemskiej

Był to założyciel rodu Emery/ 
Ostatni przedstawiciel tego rodu spoj­
rzał w surowe szare oczy swego 
przodka i ukłoni.1 się.

— Sławny—mój przodku—rzekł z 
ironiczną powagą, — oszukan firma 
Emery wita G ąl

ROZDZIAŁ IV .

D r R a lf  C haU atu .

W domu handlowym Emery od 
niepamiętnych czasów był zwyczaj, 
źe urzędnicy m.eli godzinę i dwadzie­
ścia pięć minut wolnego czasu na 
drugie śniadanie. Nikt nie wiedział, 
skąd wzięły się owe 25 minut, nale­
żało to do tradycyj firmy. Dnia tego 
Elza Mariow postaaow<ła użyć len 
czas na porozumienie się z człowie­
kiem, jedynym, któremu mogła zau­
fać. Gdy pierwsza wybiła, Elza śpie- 
iznie opuściła biuro i skierowała się 
ku Chipside. Samochodów było tu 
dużo, więc po kwadransie znalazła

się u b"amy domu przy ulicy Have 
strec*. Zaledwie zdążyła zapłacić szo­
ferowi, gcy drzwi się otwarły i pię­
kny mężczyzna trzydziestoletni wy­
szedł na tromar, by ją powitać.

— Cóż się stało? Czyżby szano­
wna firma Emery rozpadła Się?

W eszła szybko do domu i dopie­
ro, gdy się  znalazła w spOKOjncj ma­
łej jadalni, odrzekła;

— W szystko się rozpada, Ralfie^ 
Nic, dziękuję, nie mogę jeść. Proszą 
nie przerywać śniadania, ja zaś będę 
opowiadała.

— Już jestem po śniadaniu. Pro­
szę przynieść cnś dla mis? Mariow* 
rozkazał dr. Ralf Ctialłam.

Gdy lokaj wyszedł, doktor zapy­
ta) z niepokojem.-

— Czy stało się coś złego?
Dziewczyna znała Ralfa Chałłaraa

jeszcze za czasów, gdy byta szczu­
płą, drobną pensjenarką. Przyjaciel 
jej wuja i częsty gość w Jego domu 
stał się wkrótce przyjacielem dziew­
czyny. Doktór przyznawał się dobro-* 
wołnie, że znał się bardzo mało na 
medycynie, to też przestał praktyko­
wać od chwili, gdy porzucił pracę w 
szpitalu. Mając zdolności do handlu, 
umiał obracać niedużym kapitałem 
który pozostawiła mu matka, tak 
szczęśliwie, że śmiało mógł wyrzec 
się problematycznego dochodu, który 
dawałaby mu praca fachowa.

* Jasny blondyn z niebieskiemi ży- 
wetni oczyma, z twarzą gładko wy­
goloną, robił wraieme młodzieńca 
dwudziestoparołetniego.
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